
Należytość pocztowa uiszczona yotówką Cena e « t 25 gt

GŁOS NARÓDJ
N R .  5 4 .  —  R O K  X X X V I I .

S O B O T A
1. M  A  R  C  A  1 9 3 0 .

R E D A K C J A ,  A D M I N I S T R A C J A  i D R U K A R N I A  K R A K Ó W ,  ULICA SW. KRZYZA L. 11.
KONTO C Z R K O W R  P. K. O. W ARSZA VA UO .O ii = = »  KONTO CZEKO VR P K. O. KR A KO V 401.099.

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :
w •, „„o . Na całvm obsz. Pa iw- ooisK

T orzesyR? oocyfow Ln ? r a n i t a 'zedoiata zniżona 
dl* nauczvc elstwa udowego

la  każdą zmianę 
adresu 

dopłata 50 gr.
t, odnoszeniem ez odnoszenia

Miesięcznie 6 * 2 0  z ł .  I 5 - 7 0  z i. Ł i. » - 5 0  z i . 5 - 7 0  z i.

T E L E F O N Y :  R E D A K C J A  N R .  Iwo. A D M IN IS T R A C J A  N R . 3344. D R U K A R N I A  N R . 3344 i 4405.

/DraKiri Bloki
„Pułkownicy”  przechodzą do systemu 

prowokacji i dezorganizowania Sejmu za- 
pomocą awantur, secesji i czynnych znie­
wag. Jest to system typowego bankruta, 
który straciwszy nadzieję utrzymania się 
przy pomocy normalnej gry politycznej, 
stara się jeszcze terrorem pięści przedłu­
żyć na czas krótki swój żywot. Widząc, że 
Sejm pracuje bez nich i przeciw nim i do­
patrując się. słusznie w jego działalności 
wyroku śmierci dla siebie, „pułkownicy”  
wywołują niemal codziennie awantury, by 
pracę Sejmu uniemożliwić i „miarodajne­
go czynnika” skłonić do radykalnych de- 
cyzyj. Nie dziwimy się zbytnio tym meto­
dom, innych ci ludzie, pozbawieni wy­
kształcenia lub kultury, nie znają. Od ma­
ja r. 1926 nie ukazała się w ich obozie 
ani jedna ciekawsza książka polityczna, 
ale zato mieliśmy szereg zamachów i na­
padów, Jakże dobrze zna tych ludzi pan 
Trąmpczyński, który wczoraj po awantu­
rze w komisji, wojskowej oświadczył: „Od 
maja r. 1926 noszę stale rewolwer w kie­
szeni i gdyby kto z nich chciał mię znie­
ważyć, nie zawahałbym się” . Ś. p. generał 
Rozwadowski opowiadał, że gdy go w ie­
ziono do Belwederu, trzymał rękę na kol­
bie rewolweru i —  śledził rucliy swych 
towarzyszów. Pito przeżył te dziesięć lat 
w wolnej Polsce blisko z tamtym obozem, 
ten nie ma już złudzeń.

Uderzającą jest tylko głupota niektó­
rych prowokacyjnych wystąpień. Gdy po­
słowi Trąmpczyńskiemu jakiś poseł Ła­
zarski zarzuca, że „wysługiwał się Niem­
com” , to nie można się nawet na to dzie­
ciństwo oburzać. Jest przecież jasnem, że 
pan ten nie ma pojęcia, kim jest Trąmp­
czyński. Gdy w roku 1919 wybrano posła 
Trąmpczyńskiego marszałkiem Sejmu, to 
stało się to dlatego, że był on najbardziej 
nieugiętym i wprost fanatycznym wro­
giem Niemiec podczas całej wojny. A  było 
to w latach, kiedy przedstawiciel „aktywi­
stów” , reprezentowanych dziś w Be Be 
przez książąt Lubomirskiego i Radziwiłła, 
takie składał w Berlinie w hotelu Adlon 
oświadczenia: „My Polacy wiemy, że Po­
znańskie stanowi część Niemiec i część 
Niemiec stanowić będzie po wszystkie 
czasy. Nie myślimy o tern wcale, aby 
z ciała naszego oswobodziciela kawał dla 
siebie wykrawać” . Było to w latach, k ie­
dy do Poznania jeździli emisarjusze „n ie­
podległościowi” , by hardych Poznańczy- 
ków skłonić do nieprotestowania przeciw 
polityce niemieckiej. Naturalnie, jakiś p. 
Łazarski może o tem nie wiedzieć i w Sej­
mie mimo to zasiadać, ale też trudno dzi­
wić się posłowi St. Dąbrowskiemu, że po­
wiedział temu analfabecie: „Pan jesteś du­
reń” . Epitet jest stanowczo nieparlamen­
tarnym, choć go niedawno użył, albo ra­
czej dlatego, że go użył marsz. Piłsudski 
wobec wysokiego dygnitarza Rzpltej, 
i musimy to niepohamowanie języka 
u p. Dąbrowskiego potępić. A le w zesta­
wieniu z głupotą nazwania „sługą Niem­
ców”  akurat p. Trąmpczyńskiego, wyraz 
użyty przez p. Dąbrowskiego wygląda ra­
czej na usprawiedliwienie tego jakiegoś 
Łazarskiego przed komisją. Było to po- 
prostu stwierdzenie, że ten pan wcale 
nie jest łajdakiem, rzucającym oszczer­

stwo na b. Marszałka Sejmu i Senatu, ale 
tylko kompletnym ignorantem.

Nie wiemy, czy to się na coś przyda, 
ale — przestrzegamy panów z BeBe przed 
napadami fizycznemi na przeciwników. 
Napady takie — jak zaznacza i „Gazeta 
Warszawska”  — nie pozostaną bez reak­
cji i wtedy staniemy wobec anarchji i pa­
nowania kija w naszem życiu politycznem. 
Zbytecznem byłoby pisać wiele na ten te­
mat

Pras sanacyjna ubolewa nad Francją 
z powodu częstych przesileń. Patrzcie, do 
czego prowadzi parlamentaryzm — woła 
„Gazeta Polska” . Owszem, patrzymy na to 
i stwierdzamy, że parlamentarnie rządzo­
na Francja posiada dziś budżet z kilku 
miljardami franków nadwyżki, największy 
zapas złota w Banku, najlepiej ufundowa­
ną walutę i —  kilkuset bezrobotnych. 
Spór między prawicą a lewicą toczy się 
m. i. o to, co zrobić z temi nadwyżkami: 
czy spłacać długi, czy też obniżyć podatki. 
Parlamentarnie rządzona Francja odbu- 
wała zniszczone tereny, posiada najlepiej 
rozwinięte lotnictwo i buduje flotę wojen­
ną, która budzi w  Rzymie niepokój, i 
a w  Londynie niezadowolenie. Niech się 
nasi senatorzy martwią raczej kłopotami 
Hiszpanji i Litwy i niech będą pewni, że 
Trzecia Republika, która wygrała wojnę 
(gdy nieparlamentarne Niemcy i Austro- 
W ęgry przegrały), wybrnie i z dzisiej­
szych trudności. System parlamentarny 
nie jest altanką do odpoczynku. Ci, któ­
rzy chcą przespać się w dyktaturze, za- 
bzpieczeni przed niepogodami demokra­
cji, zbudzą się wcześniej czy później w re­
wolucji. ax.

Gzetwertyński ponownie przewodniczącym 
komisji przedsionkowej.

W arszaw a 27. 2. (P A T ).  Dzisiaj pod przew o­
dnictwem marsz. Daszyńskiego odbyta awoje po 
siedzenie kom isja do zbadania zajść w  gmachu 
Sejmu z dnia 31 października roku ub„ wybia- , 
rając na wniosek posła Liebermana, na przewo­
dniczącego posła Czetw ertyńsk iego. Poseł Cze:- 
Wertyński przeiwiodnictwo p rzy ją ł podkreślając, ■ 
że czyn i to  nie ze względu  na inny skład L m i-  : 
sji. ale w yłączn ie d latego, aby prace komisji 
przyspieszyć i jak  najprędzej zakończyć. P osta ­
now iono zgodnie z wnioskiem  referenta L ieber­
mana. zgłoszonym  i p rzy jętym  na posiedzeń iu 
kom isji w  dniu 13 lutego, na nastęnnem posh- ! 
lżen iu  przesłuchać pod przysięga 13-tu świad- j 
ków .

Opinja Klubu Nar. o za-śniach na kom isji. 
woskowej.

W arszaw a 27. 2. (T e le f. w ł.). Poseł prof. Stef. 
Dąbrowski po ostatnich zajściach na komisji 
w o jskow ej zw rócił się do prezydjum Klubu Na­
rodow ego  z pismem, w  którem  prosi prezydjum 
o udzielenie d yrek tyw  co do dalszego postępo­
wania w  te j kw estji. W  odpow iedzi na to  pre­
zydjum  K I. Nar. zebrało się dziś rano na posie­
dzenie, po którem  zakom unikowało p. D ąbrow­
skiemu uchwałę następującą: Prezydjum  KI.
Nar. z  uwagi na charakter i p rzyczyny zajścia 
na kom isji w o jskow ej w  dniu 26 lu tego stw ięr. 
dza, że zajście to nie powinno być  traktowane 
w  drodze postępowania honorowego.

Znamię indywidualnej 
artystycznej twórczości

Zakład budowy 
organów

m c m  mm
Earniów,

C z e c h o s ło w a c ja .  

Zał. r. 1873.

Dotąd dostarczono

2.425 organów

rti. i. kilkaset w Polsce
Jak Janów - G ieszowiec p/Katowicami 75 gŁ, 
8 manuały. Łódź 60 8 man., W arszaw a,

Kraków , Lwów. Poznań, Lublin itd. 
Organy R iE G  E R A  iłyn ą  nie tylko 

w Polsce lecz na eaty świat. .*

Czego dotyczą ulgi dla handlu i przemysłu?
U chw ały podkom isji budżetow ej.

Oekroty prasowe od piątku zniesione,
W arszaw a 27. 2. (T e lie f. wł.). W  piątek dnia 

28 b. m. Dziennik Ustaw R zp lite j ogłosi ustawę, 

nowelizu jącą dekret P rezydenta R zp lite j w  spra 

w ie  w ydaw an ia „D zienn ika Ustaw” . W  zw iązku 

z tem „D zienn ik Ustaw R zp lite j’ * ogłosi arzą- 

dzenie Prez. Rzp lite j z dnia 8 lu tego 1930 r. 

w  sprawie ogłoszenia uchwały Sejmu R zp lite j 

z 19 września 1927 r., uchylającej dekret praso­

w y  Prezydenta R zp lite j z dnia 10 maja 1927 r. 

o praw ie prasowem i zm ieniającej n iektóre poste, 

now ienia ustaw karnych o rozpowszchnianiu n!e 

prawdziwych w iadomości i o zniewagach. P o ­

n iew aż zarządzenie P rezydenta R zp lite j wchodzi 

w  życ ie  z dniem ogłoszenia, to  jest 28 lutego, 

przeto od tego  dnia uzyskają z powrotem  moc

obow iązującą dzieln icow e przepisy prasowe.
* »

^omccnicy w;ceknnsula —  handlarza 
żywym towarem. <

W arszaw a 27. 2. (T e le f. w ł.). W  toku do­
chodzeń. dotyczących  afery w ieekonsula ame­
rykańskiego. aresztowano dwu rabinów Silber- 
berga i K estenberga z W arszaw y. Aresztowano 
ich za udzielanie ślubów Morrisowi z rozmaite- 
mi dziewczętam i, k tóre Morris w yw oz ił do Am e­
ryk i. Śluby kosztow a ły  od 10 do 20 dolarów. 
Szajka w ydaw ała  rów n ież odpow iednie pasz­
porty uciekającym  zagranicę przed poborem 
Paszporty  tak ie  kosztow a ły  100 dolarów .

W arszaw a, 27. 2. (T e ł. w ł.). Na kom isji skar 
bowo-budżotowej Senatu w  dalszym  ciągu 
omawiano budżet m onopolów  państwowych.

W arszaw a, "27. 2. (Teł. w ł.). N a  posiedzeniu 
podkom isji skarbowej przy dalszych pracach 
nad podatkiem  przem ysłowem  uchwalono de fi­
n ic ję  handlu hurtow ego. P rzy ję to  następująca 
farm ulę: „Z a  sprzedaż hurtową uważa się zbyt 
w sze lk iego rodzaju tow arów  w yłączn ie  kupcom 
i przem ysłowcom , kółkom  roln iczym  i produ­
centom rolnym , przedsiębiorstwom  państwo­
w ym  i komunalnym  oraz organizacjom  ubez­
pieczeń społecznych celem odsprzedaży, dalszej 
produkcji łub eksploatacji, zaś w  innych w y ­
padkach w  ładunkach i ilościach w agono­
w ych ” .

Opodatkowanie obrotów  przedsiębiorstw  
handlowych, uzyskanych przy  sprzedaży tow a ­
rów  po ich przerobieniu w  obcych przedsiębior 
stwaeh przem ysłowych, to  jest w  innej postaci, 
an iżeli nabyta, kom isja postanow iła w porozu­
mieniu z m inistrem skarbu ustalić na 1% . Oo 
do św iadectw  przem ysłowych , m ogą one być 
płacone w  styczniu, to samo odnosi się do 
kart rejestracyjnych . Przedsiębiorstwa prow a­
dzące w ydaw n ictw a  dzienników i innych pism 
perjodycznych  oraz książek opłacają podatek

śei za liczek  na podatek przem ysłow y: "do 15 
czerw ca za p ierw szy k w arta łj do 15 sierpnia 
za drugi, do 15 października za trzec i i  15 lu­
tego  za czw arty  kwartał.

W  razie n ierozstrzygn ięeia  odw ołania w  ter 
minach ustaw ow ych, w ym iar podatku będzie 
prawom ocny w  m yśl wniosku płatnika, zaw ar­
tego  w  odwołaniu. W  w ypadkach  gospodarczo 
uzasadnionych lub konieczności, w yn ika jących  
z położenia poszczególnych  p łatn ików , m ini­
strow i przysługiw ać będzie prawo ca łkow itego  
lub częściow ego zwalniania od podatku, odra­
czania je g o  płatności i rozkładania go  na ra fy. 
M inistrow i przysługiw ać będzie da le j praw o 
częściow ego lub ca łkow itego  umorzenia za le­
g łych  k w ot podatku przem ysłow ego oraz daro­
wania skutków niedotrzymania, wszelk ich prze­
w idzianych w  ustaw ie opracow yw anej term i­
nów, a rów n ież umarzania odsetek za odrocze­
nie i kar za zw łokę.

Odnośnie do art. 94 ustaw  o podatku przem y 
słowym  p rzy ję to  poprawkę, że m inister skar­
bu ma praw o znieść w zg lędn ie  zaw iesić poda­
tek  przemysłowcy od transakcyj eksportow ych

przem ysłow y ty lk o  w  form ie św iadectw  prze - 1  co do surowców  oraz produktów  gospodarstwa
m ygłow ych. Po łic ia  nie ma prawa do przepro- rolnego.
w adzania lustracji. Przesunięto termin płatno-1 --------- o ----------

Życzenia senatu dla prezydenta Czechosłowacji.
W arszaw a. 27 2. (T e ł. w ł.) W e  czwartek 

po południu odbyło s ię  posiedzenie kom isji 
zagranicznej Senatu, poświęcone da lsze j dy­
skusji nad ekspose min. Zalesk iego. Sen. Ku- 
lerski (P ia s t) dom agał się bardziej s tanow czej 
po lityk i w  stosunku do N iem iec. Naród n ie­
m iecki jest w dalszym  ciągu narodem  o ten­
dencjach  zabCTczych i to w łaśnie stanowi naj­
m iększe n iebezpieczeństwo dla pcfeoju euro­
pejsk iego.

Sen. R cgo w icz  (B. B.) uważa, że m inister 
powinien być  zadow olon y  z dyskusji, ho ty l­
ko dwu m ów ców  sen. Seyda (K I. Nar.) i sen.
F u le rsk i odnieśli się k ry tyczn ie  do jego  poli­
tyk i.

D a le j przem awiał śen. Ewert (B. B.V sen.
K oz ick i (K I.  N ar.), sen Seyda. Senator R ogo- 
w icz pod kon iec dyskusji zaproponował nastę- 
m iiącą rezo lucję : „S iódm cro  marca przvnada 
t°0 ta rocznica urodWn pre^y^enta ReęuhMk5 
O erborJow acik iej prof. T . G. Makaryka obcho­
dzona bardzo uroczyście  przez naród czecho­

słow ack i. Z uw ag: ma w yb itną  postać p rezy­
den ta  M asaryka jak o  w ie lk iego  m ęża stanu, 
•myśliciela i tw órcy  odrodzonego państwa cze­
chosłow ack iego kom isja spraw zagrań. Senatu 
zw raca  się do marstzalka Senatu z  prośbą o  w y . 
rażen ie serdecznych życzeń prezydentow i bra­
tam  ej Czechosłow acji w  im ieniu Senatu R zp li­
te j”  R ezo lu c ję  p rzyjęto  jednom yślnie.

8e;m ire będzie rozwiązany.
W arszaw a 27. 2. (T e lef. w ł.). W iadom ość, 

że B. B. postanow iło nie w y co fyw a ć  lis ty  przy 
nowych wyborach w  okręgu wołyńskim  z R a ­
dziw iłłem . tłum aczą sob i° w  kołach p o lity cz­
nych w  ten sposób że w  bbskfej przyszłości nie 
zanosi się na rozw iązan ie Sejmu.

------- O-------
W arszaw a, 27. 2 (Ta l. w ł.). N a  szosie w iła- 

now<kiej znowu w ydarzy ła  się katastrofa sa­
m ochodowa, w  k tóre j dw ie osoby odn iosły 
rany.
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Zgon Kardynała Merrydel Val’a
kierownika polityki Stolicy św. za Piusa X.

Donieśliśmy wczoraj o nagiej śmierci 
b. kardynała sekretarza stanu Merry del 
Val w Rzymie.. Od r. 1914, tj. od zgonu 
swego protektora papieża Piusa X, kar­
dynał ten nie odgrywał iuż roU politycznej 
w Watykanie. należał jednak do najwy­
bitniejszych i najpopularniejszych kardy­
nałów Kurji rzymskiej, a zajmując wyso­
kie reprezentatywne stanowisko archi­
prezbitera kapituły watykańskiej, wystę­
pował publicznie w ostatnich czasach do­
syć często.

Merry del Val pochodził z arystokra­
tycznej rodziny hiszpańskiej. Urodził się 
w Londynie w r. 1865, jako syn dyploma­
ty hiszpańskiego. Jako miody ksiądz skoń­
czył akademję Dei Nobili Ecćlesiastici 
w Rzymie, znaną pepinierę dyplomatów 
watykańskich.. Już w 30-tym roku życia 
pełnił służbę dyplomatyczną, w 35-tvm 
zostat arcybiskupem tytularnym Nicei, 
w r. 1901 reprezentował Papieża przy 
koronacji króla angielskiego Edwarda V II. 
Po zgonie Leona X I I I  został mianowanym 
sekretarzem konklawe i św. Kollegium 
i na tem ważnem, poliiyeznem stanowisku 
poznał i polubił go patriarcha wenecki, 
który wówczas uzyskał tjarę pod imie­
niem Piusa X. 1 Nowy papież pozostawił 
38-letniemu prałatowi na stałe kierownic­
two dyplomacją Kościoła, najpierw w cha­
rakterze prosekretarza, a następnie kar­
dynała sekretarza stanu. Mianowany kar­
dynałem w r. 1803 był Merry del Val

ścielny fanatyzm Combesa doprowadził 
do rozdzJału, który oswobodził Kościół 
francuski od policyjnej kontroli masoń­
skiego rządu i wyszedł mu przez to na 
korzyść.

Polityce zmarłego kardynała zarzucano 
sympatje do Trójprzymierza, ale niesłusz­
nie. W  stosunku do Włoch nastąpiło pe­
wne złagodzenie. Zresztą pontyfikat Piu­
sa X  poświęcony był głównie pogłębianiu

religijności w Kościele, a mało polityce 
właściwej.

Merry del Vał umiał znosić swe odsu­
nięcie po śmierci Piusa X  od dyp^raacji 
z wielkim wdziękiem i pogoda. Był odtąd 
tylko kapłanem i to bardzo gorliwym. Jego 
piękna, męska twarz i żywe, młodzieńcze 
ruchy zwracały nieraz uwane Rumian. 
Z._jego zgonem znika z senatu Kościoła 
wykształcony mąż sianu, człowiek w iel­
kiej kultury osobistej, a przedewszyst- 
kiem kapłan, o którym cóż może lepiej 
ś - ' 'czye, jak to, że kochał go święty 
Papież? ax.

Za kulisami wizyt Schobera.
Kanclerz Schober w rócił już do W iednia 

z w izy ty  złożonej w R zym ie i Berlinie. A  pra 
wio w dzień je g o  przyjazdu do stolicy nad lunaj- 
skiej parlament Austrji ra ty fikow ał traktat roz 
jem czy z Iralją. Mógł sobie p. Schober w tyin 
dniu pogratu low ać sukcesu. Ma do tego słuszne 
powody...

Doskonałe wrażenie w  Austrji zrobiła omne- 
stja udzielona w tych dniach przez Mussolinie- 
go dziewięciu Niemcom z połud. Tyrolu, skaza 
nych za „zdradę stanu”. W iedeń, cala Aust.rja. 
cała Rzesza, uznały w  tym  akcie łaski zapo­
w iedź ca łkow itej zm iany w  traktowaniu polu l. 
T yro lu  przez Ita lję  faszystowską. Berlińska 

Germ ania" w idzi w a.mnestji nawet „pierwszą 
toskófkę, która wiosnę pojednania zapowiada” 
C zy się przypadkiem  nie łudzą N iem cy, pokaże 
dalszy rozw ój wypadków... W  każdym  razie 
stw ierdzić należy że termometr antyw łoskieh 
uczuć, k tóry  dotąd w sk a zyw a ł w ysok i stopień.

J się duchowo i 
niemiecką, ale 
eze nie czas... 

O trzym ał

kulturalnie zjednoczoną z Rzeszą 
na „Artsehluss" po lityczny jesz-

brutalną 1 odpow iedź lipsk iego

0 C IC E !  p i§ z $  Ilin !? ..
Potępienie burd sejmowych.

Oburzające brutalnością zajścia na ple­
num Sejmu i na komisji wojskowej, wy­
wołane głównie przez posłów z klubu BB., 
spotkały się z potępieniem nawet „Czasu"... 
Organ konserwatywny wytyka naprzód 
Klubowi Narodowemu, że postawieniem 
kandydatury pos. Pająka (P P S ) na prze­
wodniczącego komisji „rozdrażnił" posłów 
Be Be.

„W n iosek  tom —  pisze ,,Czas“  —  moż- 
fca zrozumieć; ma w  sobie do tego  dużo 
humoru. A le  nie można zrozum ieć rozdraż­
nienia, dochodzącego tak daleko, iż w y ła ­
dow u je się w  biciu po tw arzy. Trzeba tego 
posła potępić, k tó ry  p ierw szy tej broni 
ożył, a był nim, jak  się z relacji zdaje, 
poseł Łazarsk i. Jest to środek brutalny, 
lecz nieskuteczny. Obniża on pow agę te j 
dobrej sprawy, k tóre j chciano bronić, a po 
m aga raczej stronie przeciwnej, w  tym w y ­
padku narodowej dem okracji i socjalistom . 
Potęp iam y też gorąco  ten ob jaw  rozdraż 
nienia i  żału jem y, że zaszed ł".

P o d k r e ś la ją c  to u c zc iw e  stanowisko 
„Czasu“  wyrazić chcemy życzenie, żeby 
rozsądniejsze żywioły w BB. rozpoczęły 
wreszcie raz akcję w kierunku upamięta- 
nia tych „gorliw ców " w BB., którzy swo- 
jemi niepoczytalnemi wystąpieniami pod­
kopują autorytet swego klubu i Sejmu.

„Walka* z bolszewizmam.
W  rządowym organie, „Kurjerze W i­

leńskim", ukazały s ię  uwagi p. Benedykta 
Hertza o tem, jak " 'e r "1 o1 na z bo'
szewizmem prowadzi rząd... P. Hertz opo­
wiada, że w tych dniach spotkał jakiegoś 
starego kolegę redakcyjnego.

„ —  Co robisz? —  pytam. —  Służę 
w cenzurze — pow iada — ale obecnie w o ­
jujemy z komuną. „R o b o tn ik o w i" ju ż się 
znów  fo lgu je ".

Następnie opowiada Hertz, co to za 
„capącitas" ten „wojownik".

„Człowiek ten (wiiem napewno) n igdy  
nie miał kontaktu z żadną partją p o litycz­
ną, z żadną organ izacją partyjną. N ie  od- 

’ różnią! ludow ca od socja listy, endeka od 
stańczyka, pojęcia nie miał, co to są pro­
gramy stronnictw i m ożna być pewnym , iż 
postu laty „W y zw o le n ia "  ła tw o w ziąć może 
za bolszewizm . W redakcji, gdzieśm y razem 
pracow ali, za jm ow ał się kroniką m iejską, 
którą , jako  dobry, sumienny pracownik, 
p row adził z zam iłowaniem  i bez w sze lk iego  
polotu.

I  oto  takiem u skądinąd bardzo porząd­
nemu, a le  nieświadomemu rzeczy  człow ie­
k ow i pow ierza się funkcję bronienia nas 
przed zarazą komunistyczną...

Czy to nie fuszerka?"...
A  swoje t r z e ź w e  u w a g i k o ń c z y  H e r t z :  

,J łezu lta t jest t a k i  że mimo bijących 
w  oczy bredni, w ygadyw an ych  przez a g ita ­
to rów  bolszew ick ich, m imo błazeństwa roz­
maitych Żarskich, coraz to jak ieś w ybory  
ujawniają w zrost g łosów  kom unistycznych. 
Głosy te unieważnia się, ale nikt nie po­
trafi unieważnić rąk, które je do urny w rzu­
c iły * .

„Kosztowny maj“ .
Pos. Kozłowski (B B ) podczas dyskusji 

nad zamknięciami rachunkowemi za rok 
1926/7 oświadczył, że wzrost wydatków 
w  drugim kwartale r. 1926 o 160 procent 
w porównaiu z pierwszymi jest

„konsekwencją przewrotu m ajowego". 

Rozwija to powiedzenie „Gazeta W ar­
szawska" i ustala piorunujący wzrost wy­
datków w r. 1926 nie już w porównaniu 
do pierwszego kwartału, ale do drugiego 
(„m ajow ego") kwartału.

„R óżn e  w ydatk i osobowe -f- 61 proc., 
podróże 9łużbowe i sam ochody +  63 proc., 
pom ieszczenia -f- 55 proc., w ydaw n ictw a 
-j- 77 proc., inne w yd a tk i („g ro ch  z kapu­
s tą " ) -t- 155 proc.

C y frow o  w yraża  się ten w zrost sumą 
53 milj. złotych , prócz tego jeszcze k ilka j 
naście m iljonów  przeniesiono do innych pa 
ragra fów  (np. w  kolejach i robotach pu­
blicznych).

O w ie le  jaskraw ie j w yg lą da ją  odnośne 
cy fry  w poszczególnych ministerstwach.
W  m inisterstw ie przemysłu i handlu różne 
w yd a tk i osobowe w zrosły o 290 proc., po­
dróże i sam ochody o 142 proc., a w ydaw ­
nictw a o 146 proc. W  ministerstwie reform 
rolnych różne w ydatk i osobowe o 222 
proc., podróże i sam ochody o 283 proc., 
a „inne w y d a !k i"  o . . .  1840 proc. W mini­
sterstw ie robót publicznych podróże i sa­
m ochody o 151 proc., „inne w yd a tk i" 
o 283 proc., a w ydaw nictw a o . . .  1336 

proc.!
T a k  w yg ląda ją  konsekw encje przewrotu 

m ajow ego w  zakresie nieprodukcyjnych 
w yd a tk ów  budżetowych. W ątp liw em  jest,

przez długi czas najmłodszym członkiem 
Św. Kollegium i równocześie —  przez ca­
le 11 łat pontyfikatu Piusa X  —  najwpły- 
wowszą osobistością w Watykanie. Dodaj­
my, że w jego osobie po raz pierwszy ocl 
niepamiętnych lat sekretarjat stanu objął 
nie-Włoch. Co prawda, młody kardynał 
przez długi pobyt w Rzymie zżył się tak 
gruntownie ze środowiskiem włoskiem, że 
prawne zapomniano o jego pochodzeniu 
hiszpańskiem i w r. 1922, podczas konkla­
we pisma włoskie wymieniały go jako 
kandydata do tjary.

Darzony zupełnem zaufaniem Piusa X 
Merry del Val kierował polityką Stolicy 
św. niemal samodzielnie. Jego poprzednik, 
kard. Ramnolla, za Leona X T II zdołał 
uniknąć zerwania z Francją mimo rosną­
cych .tam w rządzie wpływów masońskich, 
które ujawniły się w -wyborze Prezydenta 
Loubeta (1899 r.) i w  polityce Waldeck- 
Rousseau (1899— 1902). Za Merry del 
Vał‘a przyszło jednak do zerwania, gdy 
prezyd. Loubet odwiedził w roku 1904 
króla włoskiego w odebranym Papieżowi 
Rzymie. Nuncjusz paryski został wtedy 
-odwołany, potem przyszło wypowiedzenie 
konkordatu przez Francję i okres „sepa­
racji", który trwał aż do zakończenia woj­
ny światowej. Sytuacja Kościoła we Fran­
cji stała się na kilka łat krytyczna, gdyż 
rząd Combesa zrabował majatek kościel­

ny, wypędził Kongregacje i wydał katoli­
cyzmowi wojnę w  szkolnictwie. Jednak 
walka ta odmłodziła i zahartowała Kościół 
francuski, budząc w klerze ‘ francuskim 
ducha apostolstwa i gdrliwości, jakiego 
tam za czasów Konkordatu dawno nie 
było. „Kościół nie potrzebuje wielkich ta­
lentów, ale wielkich cnót" —  te słowa 
Masillona sprawdziły się na katolicyzmie 
francuskim. Najwybitniejsi politycy fran­
cuscy, iak Waldeck-Pousseau i Clemen­
ceau, nieraz wyrażali zdanie, że Konkordat 
był wybornem narzędziem w  rękach pań­
stwa do krępowania Kościoła i z tego po­
wodu starali się go utrzymać. Antyko-

spadł bardzo nisko, do zera.

- Pokaza ło  się to  zwłaszcza przy glosowaniu 
..National-rathi”  nad traktatem  arbitrażowym  
z I tał ją'. R eferow ał go  poseł chrześcijańsko-soo- 
łeczny. Kunscbak. podnosząc je g o  w a lory  z pun 
k tu wkl zon i a pokoju m iędzynarodow ego. Gło­
sow a ły  za nim wszystk ie prawdę k luby. A  Ellen- 
bogem w  imieniu S. D. ośw iadczył, że i je go  
klub będzie g łosow ał za traktatem , jakkolw iek  
. w spółczu je" z uciśnionym przez M ussoliniego 
proletariatem  i z pogw ałconą przez niego- de­
mokracją.

W  ten sposób defin ityw n ie  zam yka się,-okres 
tarć m iędzy Austrją a P a lją . a zaczyna się okres 
now y. k tó rego  pierwszym  obiawem  jest akt ła ­
ski okazanej N iem com  tyrolskim

Cóż z  sobą p rzyw iózł z Berlina Schober?... 
Drugie pytanie, na k tóre szuka się odpow iedzi.

Jeśliby się chciało w ie rzyć  prasie niem iec­
kiej, to trzebaoy sądzić, że w  Berlinie doszło do 
jakiem® , tajnych umów w  kierunitu ,An- 
schluss‘u°. Mamy jednak wrażenie, że te  donie­
sienia ptrasy b y ły  raczej ,.pobożnemu pragnie­
niam i", n iż stw ierdzeniem  faktów ... M ów ili 
w prawdzie i Schober i je go  gościnni gospodarze 
w iele o „duchowej jedn ośc i" Austrji i N iem iec: 
jest to  jednak ję zyk , k tóry  m ożem y uznać za 
zupełnie poprawny, i są to pojęcia, k tóre nie 
powinny w yw o ływ ać  w iększego zaniepokojenia. 
R ów n ież nie trzeba Się -przerażać projektam i 
, umji ce ln e j", którą om awiano w  Berlinie... Do 
„Anschlussu" politycznego jeszcze daleko. Z a - 1 
pewne, że w ie le  się o nim m ów i i pisze zwłasz­
cza w  Nicmc-zech. Ale można pow iedzieć, że 
sprawa ta bardziej animuje Rzeszę Niemiecką, 
zwłaszcza Pru9y, niż Austrję, o której głos 
przecież tu przedewszystkiem chodzi... O to d ro ­
bna. ale charakterystyczna, ilustracja tego sta­
nu rzeczy. > ;

Tuż przed przyjazdem  Schobera do  Berlina 
rozpoczął pewien poważny dziennik lipski akcję 
prasową za „Anschluss‘e iń ’ . Szczególn ie j zaś 
apostrofow ał Austrjaków ... O dpow iedział bar­
dzo trzeźwo pos. Kuuschak: —  Austrja  czuje

dziennika. —  W y , A u s irjacy, zawsze tak ! Hat® 
burgowie nauczyli was kłamstwa politycznego! 
N igd y  nie m ożecie zdobyć się na jasne i w y ­
raźne stanowisko. Zamiast gadać z wami. le ­
piej was poprostu zabrać i  do Rzeszy silą  przy­
łączyć.

Rep likow ał Kunscbak na zgromadzenia-Sb, 
które w rzały oburzeniem na BerliD i Lipek.

W ięc  i Schober, typow y „Austrjak". i  pew­
nością nie w yszedł poza zaznaczone wyżej ramy 
.du chow ego  i ku lturalnego Anschluss‘u ". „Za­
cieśn ił" w ięzy  duchowe m iędzy Austrją a Rze­
szą na nowo. Naw iąza ł rokowania w  sprawach 
gospodarczych, ale też na tem. zdaje się kameo. 
Przynajm niej żadnego śladu niema, któryby 
świadczył, że jego berlińska wizyta posunęła 
naprzód sprawę politycznego „AnSch)uSs‘uK.

W . Z.

Ka „propijatykę" czyli na bojówkę 
„Frakcji"

loży pieniądze warszawska Kasa Chorych.

W  samorządzie warszawskim rej wo­
dzi p. Antoni Jaworowski, przywódca 
„Frakcji", a w warszawskiej Kasie Cho­
rych króluje p .' Rożnowski, komisarz na­
znaczony przez p. min. Prystora. Ciekawy 
obrazek na tle ich rządów zamieściła so­
cjalistyczna „Pobudka" (P P S ):

,,K ied y  w  gabinecie p. kom isarza K asy  Cho­
rych R ożn ow sk iego  z jaw ił się niespodzianie 
p. Si om ią tk owyki-Tasiem ka szanowny p. ko­
misarz ' zadrżał w  duchu. A ż  na tw a rzy  się 
zmienił. .,

—  N o, czegóz żeście się tak przelękli. J e­
stem Tasiem ka, przecież mnie znacie?

. S iow a te, pow iedzian ie dobrodusznie, uspo­
k o iły  nieco, ale w  g los ie  p. kom isarza czuć 
jeszcze było  trw ogę, gdy  pyta ł:

—  Czem m ogę służyć? *
—  Ano, przychodzę od An tka, po te  pie­

niądze, co to niby na sport są przeznaczone.
Pan kom isarz uspokoił się zupełnie. Popra­

w ił się w  krześle i prosząc gościa  o zajęcie 
krzesła przed biurkiem, zaczął lozpytywać  
o  upoważnienie.

—  Jakże to. m e w iecie. Jozdeir teraz od 
prop ija tyk i i  n iby tego  sportu. T e ra  A n tek  mi 
to p rzydzie lili i pracuje się.

—  Chcieliście pewno pow iedzieć  p ro filak ty ­
ki, nie p rop ija tyk i?  ;

—  P ro fija tyka , czy  propijatyka, w szystko 
jedno. Zawsze na p ija tyec musi się kończyć.
A  jak  ludziom  nie w ierzyc ie , to macie tu pa­
pierek.

Pan kom isarz spraw dził kartkę i stwierdził, 
że istotnie p. Siem iątkow ski jest przedstawicie­
lem sekcji sporow ej przy Domu Ludow ym  
w  W arszaw ie. Podpis jąk  się na leży pod pie­
czątką. T rza  w ypłacić.

I  w zią ł sobie Tasiem ka z funduszu K a sy  
Chorych, przeznaczonego na zapobieganie cho­
robom (tj. p ro filak tykę ) 2.500 zł. I  bierze od ­
tąd co miesiąc tę sumę" (

Dodać należy, że Siemiatkowski-Ta- 
siemka ma w Warszawie opinję proźego 
bojowca, godnego naśladowcy _ Sieczki, 
w pogrzebie którego brała udział „m ili­
cja" ge sztadarami „Frakcji". *

Obrazek podany przez „Pobudkę" był­
by wesołym, gdyby nie to, że w ten spo­
sób gospodaruje się funduszami pnblicz- 
nonii. A le i PPS. nie jest bez winy. W  po­
przednim tygodnie pisaliśmy io  Lodzi, 
w której socjalistyczna rada miejska przy­
znaje > hojne subwencje socjalistycznym 
instytucjom S D ortow ym  i kulturalnym, 
a w gruncie rzeczy PPS-ej.

Obywatelstwo Stryja potępia 
bezbożność w szkole.

Staraniem  ka. prałata Cisty u rządziła  stryj- 
-ka L iga  katol. w dniu 23 bm. u roczysty  po-

. 4

Colban ustąiił z sekretar atu Ligi Narodów
i

sekretarjacie L ig i N arodów  w  G enew ie 
gu ostatnich m iesięcy zanotowano kilka 

na ważnych stanowiskach. M iędzy to ­

czy  cały klub BB. podziela zach w yt posła 
K oz łow sk iego  w  tym kierunku. ,

Kraj tego zachwytu ; z pewnością nie 
podziela. Jest to lekkomyślne marnowanie 
grosza publicznego, wyrażające się od maja 
1926 r. olbrzymią sumą 200 miljonów zło­
tych. 1

Opowiadania pism rządow ych , że są to 
w yda tk i na opal. że k to je ogranicza, ten 
chce w ym rozić urzędników, w o jsko  i dzieci 
w  szkołach. —  są naiwnemi bredniami. N ie  
o opal tu chodzi, ale o niepotrzebne podró­
że, o luksusowe samochody, o kosztowne 
wydawnictwa, zashające kieszenie rozmai­
tych autorów sanacylnych. 1 o te „inne w y ­
datki" z któremi tyle kłopotu ma Izba 
Konroli".,

nym i ustąpił d yrek tor m niejszościow ego w y ­
działu. następnie k ierow nik  n iem ieck iego od ­
działu in form acyjnego dr Beer, a ostatnio do­
noszą o rezygnacji dyrek tora  „w ydzia łu  zbro­
jeń " N orw ega  E rica  Colban‘a, k tóry  ma o trzy ­
mać nom inację na pełnom ocnego ministra przy 
rządzie francuskim. Colban p iastow ał odpow ie 
dzialne stanow iska w  sekretariacie L ig i N aro­
dów  już od roku 1919; w  zw iązku z ustąpie­
niem Golhao‘a niem ieckie dzienniki zaznacza­
ją, że był on ustaw icznie w rogiem  Niem iec, 
a w  ciągu sw ego urzędowania n igdy  nie p rzy ­
ją ł na posadę Niem ca. Tendencyjn ie  również 
podobno m iał w ystępow ać przeciw  N iem com  
jako k ierownik sekcji m niejszościowej i ostat­
nio w kom isji rozbrojen iow ej.

‘N a le ży  zaznaczyć, że Colban w  stosunku 
do Po lsk i w ystępow ał bezstronnie, p rzyczyn ia­
jąc się do rozw iązania zaw iłych kw esty j m niej­
szościowych. oraz t. zw . sprawy „W es te rp la t­
te ". Polska do  ustąpieniu .Colban ‘a winna 
zwrócić baczną uwagę, by stanowiska tego 

nie ob jął zw olennik N iem iec.
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ny referat, p rzedstaw ia jący niebezpieczeństwa, 
grożące kośc io łow i katol. i społeczeństwu, po­
czerni uchwalono następujące rezo lu c je :

1) Zgrom adzeni w iern i na walnym  k a to lic ­
k im  w iecu dom agam y się od naszych ciał u 
staw-odawczych przestrzegania .prawa kanoni 
ornego i  zabezpieczenia re lig ji katol. w  w y ­
chowaniu polsk iej m łod zieży  szkolnej.

2) D om agam y się od  Prezyd jum  i obu Izb  
ustaw odaw czych : a ) A b y  usunięto z Ministe- 
rrjum W yzn ań  i Ośw. czynn ik i obojętnie odno­
szące s ię  do re lig ji ka to lick ie j i zapew n iono 
młodzieży naszej re lig ijn e  w ychow an ie  —  jak  
również, aby natychm iast usunięto personal 
nauczycielski propagujący bezbożność swem  
zachowaniem się. bl) A b y  w ładze szkolne chro 
niły dziec i przed dem oralizacją  i n ie pop iera ły  
o d czy tów  prelegen tów , k tó rzy  są znani z w y ­
stąpień an tyre lig ijn yc ii.

3) P otęp iam y kierunek ..Ogniska nauczy­
c ie lsk iego " jak o  w rog i kościo łow i, dążący do 
usunięcia re lig ji  ka to lick ie j ze  szkól polskich.

4) P rotestu jem y przeciw przydzielaniu ży­
dów do szkół katolickich.

5) D om agam y się, aby na czele M inister­
stwa W yzn ań  i O św iaty s ta ł człowiek, w yzna 
jący religję więksrcośeS Narodu.

6) O św iadczam y gotow ość podjęcia na jo­
strze jszej w a lk i w  obronie naszej re lig ji ka ­
to lick ie j i w obronie n ierozerw aln ości węzła 
m ałżeńskiego.

Natsopnie w y g ło s i! refera t oko licznościow y
prezes L ig i kat,cl. p. Zabnieński em. m ajor, 
a na zakończenie S tow arzyszen ie  m łodzieży 
rękodzie ln icze j z oko liczn ych  w iosek  M iereiuki 
4 S łobódka 'odegrało re lig ijn y  obrazek (p. t. 
„Bernadeta" oraz kom edyjkę „Zagłoba swa­
tem".

Prymas Polski na czele Op.eki 
nad wychodźcami

Prym as Polsk i, ks. kardynał H lond jako 
pro tek tor „O p ieki P o lsk ie j nad Rodakam i na 
obczyźn ie " z g łówną siedzibą w  W arszaw ie —  
w yd a ł ostatnio odezw ę w  k tórej m. in. pow ia­
da:

„Ruch 'ten powinien ogarnąć potężną, fa lą  
całą Polskę, w ychow u jąc społeczeństwo do 
świadom ości obow iązków  względem  tej czę­
ści narodu, k tóre j stosunki nie pozw ala ją  k o ­
rzystać  z b łogosław ieństw  nieza leżnego bytu 
pod strzechą rodzinną. Z pomocą, kraju pow in­
na „Opieka P o lsk a " dotrzeć swym  zbawiennym  
w p ływ em  do każdego osiedla w ychodźców  pol­
skich. aby żaden z nich nie czuł się zapomnia­
ną sierotą, lecz miał tę świadomość, że na k a ż­
dym  kroku je go  p ie lgrzym stw a życ iow ego  czu­
w a  nad nim trosk liw e oko M acierzy".

P. P. S.-lewica ukarana za spisek 
antypaństwowy,

W yrok na Czumę i towarzyszy.

W  Sosnowcu zapadł onegdaj wyrok w g ło ­
śnej spraw ie Czumy i tow. za należenie w latach 
1926— 1929 do spisku P. P. S. lewicy na tere­
nie Zagłębia Dąbrowskiego, który to spisek dą­
żył do obalenia obecnego ustroju państwowego 
drogą rewolucji —  zostali skazani: Ćwik i Bur- 
gin • ' t  ,T '»  cV żk io *o  włosień'?'. G ftdom żH na 
3 lata więzienia z zamianą na dom poprawy, 
Polka, Spałek, Kusto i Piekniewski po 2 lata, 
Czuma, Piłat, Koperczak, Dumiewicz i Zych po 
1 roku.

Ponadto sąd uznał winnymi członków Zwiąż 
ku Młodzieży komunist. i skazał: osk. Bonda- 
renkę na 3 lata więzienia, Lewecką, Plakównę, 
Szwimerównę i Kurpiclównę po 2 lata, Krzys*- 
kowskiego i Szydłowskiego po 1 i pół roku, Ja- 
reka na 1 rok. Za należenie do Komunistycznej 
Partji Polski zostali zasadzeni Jaskó’ski ' P a ­
w las po roku więzienia. W szystk im  oskarżonym 
zaliczono na poczet kary  areszt, śledczy.

Kartagina —  święte miejsce chrześcijaństwa,
Przed Kongresem Eucharystycznym w  Kartaginie.

ż ■
_ R zym ie  niema zapewne dla chrześcijan | B azy lika  św. Cypriana, nazywana także 

miasta bardziej św iętego, niż K artag ina, bo bazyliką łez św. M oniki, znajduje się obok 
żadne inne miasto nie dało Bogu tylu męczen- klasztoru tej św iętej, na leżącego do SS. Fran- 
ników. Najbardzie j świętym^ ze wszystkich ciszkanek, M isjonarek Najśw . Panny. Odkryto 
m iejsc kartagińskich jest Am fiteatr, w  którym  ją  w  roku 1905. Położen ie je j jest przecudne 
m ęczennicy tysiącam i krew  sw oją  przelali. na przylądku dom inującym  nad morzem. Ba- 

Jest to w ie lk i cyrk , zbudowany w  I I  w ieku zy lika  ta służyła także za cmentarz i znale- 
w  form ie elipsy, k tó ry  n iedługo po w ykończę- ziono w niej przeszło 9000 fragm entów  z na- 
niu by ł form alnie zalany krw ią  chrześcijan, pi?ów grobow ych . W  tern Sauctuarium prze- 
Brama jego  ma praw ie te same w ym iary, co pędziła św. M onika noc na m od litw ie  i płaczu. 
R zym sk ie  Golosseum, m ianowicie 86 i pół m. podczas gd y  św. Augustyn w y jeżd ża ł pota- 
długości, a 53 i pół szerokości, z czego można jemnie do Ita lii. N a  je j ruinach ma odprawie 
przypuszczać, że obie te budowle m iały jedna- K ardyna l-legat Mszę św. pontyfikalną w  dniu 
ką w ysokość. Jeden z h istoryków  12-go w . zam knięcia Kongresu.
zapewnia, że w idzia ł jeszcze arkady c y rk u ,' W  samem centrum dawnej K artag in y  znaj- 
k tórych hyło po 50 na każclam z pięciu pięter, duje się Arcybiskupia K atedra św. Ludw ika 
A rkady  te rozebrali dopiero w  następnych przed którą mają się odbyć trzy  plenarne ze- 
wiekach A rabow ie na m aterjnł budowlany, brania Kongresu. Obok bazylik i jest klasztor 
N a  arenie można jeszcze rozpoznać podziemne 0 0 . B iałych i Muzeum im Kard. Lav iger ie  
w ięzienia, z których jedne służyły za k latk i W  ogrodzie  Muzeum w idać maią kapliczkę w y- 
d la  dzik ich zw ierząt, a drugie d la ich ofiar, stawioną w  roku 1841 przez Rząd francuski. 
Jedną z każni przerobił kard. Lay ige r ie  na ka- na pam iątkę śmierci św. Ludw ika w  Kartngi- 
piicę, nad którą, w ystaw ił w ie lk i k rzyż i po- nie w  roku 1270. Bazylika powstała przed 40 
św ięcił ją  św. Fcrpetui i F elicyc ie, dwom naj- la ty  z in ic ja tyw y  Kard. L a v ig er ie  sumptem 
sławniejszym  męczennicom kartagińskim . przeważnie arystokratycznych  rodzin francu

B azy lika  św. Perpetui i F e lic y ty  w  staro- sldch. pochodzących od K rzyżow ców , 
ży toości nazyw ała  się Ń,BaziJica M ajorom ", to  Zebrania plenarne Kongresu będą się odby- 
je-st zapewne B azy liką  w ielk ich cm entarzy; je j w a ły  na placu z południowej strony bazylik i 
ruiny znajdują się obok stacji ko le i e lek trycz- położonym , a przed oczami uczestników  roż­
nej „A m ilk a r". Od dawna było  wiadcuuem. że taczać się będzie najwspanialszy w idok, jak i 
w  te j bazy lice pochowano św. Perpetuę. i Fe- dać może zatoka morza Śródziem nego. S tary

Szajka żydowskich przemytników
zapłaci miljon zł. kary.

Przed  sądem w W arszawie stanęła szajka 
wyrafinowanych przemytników, złożona z c ie ­
szących się xopinją ludzi zam ożnych: Izraela i 
Jakóba Igra i Hermana Cohna. Oszukańcze 
machinacje upraw iali oni przez trzy  lata, na­
rażając skarg państwa na olbrzym ie straty. 
P o  trzeehdniowej rozpraw ie sąd •wydał w-yrok 
skazujący Izraela Igrę na grzywnę w  wysoko­
ści 460.000 złotych, z zamianą na dwa lata 
aresztu, Jakóba Igrę i Hermana Cohna na grzy­
wnę w  wysokości po 230.000 złotych każdego 
z nich, z zamianą na rok aresztu, oraz na 
uiszczenie kosztów sądowych.

lic y tę  ale ich re likw ie  odszukano dopiero w  ro 
ku 1907. Z bazy lik i te j pozostały ty lk o  ruiny 
bezkształtne i i przeszło 7000 potłuczonych na­
pisów grobow ych . Tu ta j przychodził pięć razy 
św. Augustyn, aby w  kazaniach oddawać cześć 
męczennikom  wobec tłum ów chrześcijan ka.rta- 
gińskich, w ypełn ia jących  olbrzym ią bazylikę.

port fenicki i rzymski, spokojna zatoka o bar­
w ie szafiru, ruiny rozsiane po wybrzeżu, góra 
Bu-Korum o dwóch szczytach poświęcona nie 
gdyś  bożkow i Baalow i i pasmo białych w illi, 
łączących  miasto arabskie Sidi-bu-sa;d z no 
woczesnem i budowlami portu la Goulette.

Wicekonsul w spółce handlarzy żywym towarem,
Nielegalny wywóz kobiet do Ameryki. —  W /cekonsul Hall zwalnia z więzienia herszta bandy,

Baskina. —  Aresztowanie w  Ameryce.

W ładze  śledcze w Warszawie prow adziły  od 
dłuższego czasu dochodzenia w sprawie fałszo­
wania list wjazdowych do Stanów Zjednoczo­
nych dla emigrantów z Polski. W  sprawę był 
zamieszany wicekonsul amerykański w  W arsza­
wie, Harry Hall. Na trop afery wpadły władze 
polskie w  czerwcu b. r„ gdy w  dzielnicy żydow­
skiej „Nalew k i" aresztowano niejakiego Moryca 
Baskina vel Baskira, obyw atela  am erykańskie­
go. przy którym  znaleziono różne dokum entv. 
am erykańskie b lankiety paszportow e i obfitą 
korespondencję m iędzy N . Jorkiem  a W arszawą.

Po aresztowaniu Baskina u władz polskich 
interweniował wicekonsul amerykański p. .Hall, 
twierdząc, te Baskin jest niewinny i prosił o 
zwolnienie go z aresztu. Baskina zwolniono, k tó ­
ry natychmiast uciekł do Am eryk i, zaś władze 
śledcze w  W arszaw ie otrzymały od policji 
w  N ieśw ieżu  w iadom ość, że wypuszczony Bas­
kin wywoził kobiety za fałszywemi paszportami 
do Ameryki, biorąc z niemi fikcyjne śluby. Are­
sztowano w tedy  w  N ieśw ieżu cztery kobiety, 
które miały paszporty i wizy, podpisane przez 
wicekonsula Hall‘a, oraz fałszywe akty ślubne

z podpisami rabina Kestenberga z W awra pod 
Warszawą.

W e  wrześniu u-b. r. w  pobliżu konsulatu ame­
rykańsk iego na ul. Jasnej aersztowano również 
4 osoby, przy których znaleziono dokumenty na 
wyjazd do Ameryki z podpisami Halka, oraz 
wicekonsula Corcoran‘a. Podpisy wicekonsula 
Corcorana —  jak się okazało —  były fałszywe. 
W  zw iązku z tą  sprawą policja aresztowała u- 
rzędnika konsulatu am erykańskiego Mirona 
Zapsałka, k tóry  był kwalifikatorom  stanu zdro­
wia. oraz dwóch woźnych konsulatu Jakóba 
Adam skiego i K azim ierza Geberta. Jak .u u u io - 
no. sprzedawali oni fałszywe blankiety i podro­
bione wizy, biorąc po 500 dolarów od osoby.

Następnie w hotelu „R os ja1 przy ul. N ow o­
lipki aresztowano niejakiego Ledno Szapiro. 
który był pośrednikom pomiędzy Bashinem i 
wicekonsulem Halkem a emigrantami. W  zw iąz­
ku z tą sprawą zatrzym ano ■ < osób. Wicekon­
sul Hall wyjechał na urlop go Ameryki, gdzie 
go aresztowano na polecenie konsula amery­
kańskiego w Warszawie p. Cole. Razem z nim 
aresztowano tam Baskina. Dochodzenia trwają.

Członek P. P S -lew cy skazany 
za komunizm.

Przed  wileńskim  sądem okręg, odbył się 
proces przeciw członkom PPS lewicy: Zakliń- 
skietnu, Dzidule, radnemu miasta W ilna oraz 
studentowi Szykow i, oskarżonym o wydanie 
w  październiku 1928 r. antypaństwowej ode- 
wwy, podburzającej w  związku ze świętem^ m ło­
dzieży  kom unistycznej. Sąd skazał Zaklińskie- 
go na półtora roku więzienia, dwóch pozosta­
łych  uwolnił.

Polsko-tfuóska linia okrętowa
z Gdyni dio Am eryki półn.

W  dn.jtu 26 hm. p. m inister przem ysłu i han­
dlu podpisał ,z duńskiem tow arzystw em  okrę- 
■foowem umowę na uruchomienie specjalnej linji 
okrętowej z Gdyni dlo Ameryki Północnej. L i­
cuję tę obsługiwać będą trzy  s ta tk i o .pojem­
ności: jeden —  15.000 ton , dwa p o  12000 ton, 
przycfrwn kursować one będą pod polską ban­
derą. P ierw szy  statek odp łyn ie z G dyn i dnia 
14 marca b. r.

Nareszcie jadą do Palestyny.
O n egd a i sp ec ja ln ym  p o c ią g iem  w y je c h a ­

ło  z W a rs z a w y  do P a le s ty n y  200 osób, a do 
tran sportu  te g o  p rz y lą c zn lo  się w  D z ie d z i 
cac-h je s zc ze  100 osób. Jak  nas in fo rm u ją  
w  dniu 10 m arca  br. w y je d z ie  z W a rs z a w y  
d ru g i sp ec ja ln y  p o c ią g  p osp ieszn y  W a rs z a ­
w a — T r ie s t  z 300 em ig ran ta m i, u da jącem i 
się d o  P a le s ty n y .

Trzebinia —  miastem.
Jak  donoszą z W a rsza w y  min. spraw  w e ­

wnętrznych rozesła ło  do uzgodn ien ia m iędzy­
m in isteria lny p ro jek t ustaw y, zaidzający gmi­
nę Trzebinia ad K ra ków  do gmin miejskich.

Córka zabiła ojca-degenerata.
W strząsająca bragedja rodzinna rozegrała, 

się ub iegłego w ieczoru w  Łodzi, gdzie  17-letnia 
Józefa  K ow a lska  zastrzeliła z rewolweru sw ego 
ojca, 39-letniego Józefa , k tóry  będąc dege-m- 
ratem i alkoholikiem , usiłował ją  zn iewolić. K o ­
walski b y ł człow iek iem  nawskróś zdem oralizo­
wanym, o ciemnej przeszłości a nawet kara­
nym za usiłowa.ne zabójstw o sw ej żony, która 
nie mogąc znieść m altretowania, uciekła do ro­
dzimy. Jak w ykaza ło  śledztwo, zam ordowany 
miał te j samej nocy dokonać rabunku i sam był 
poniekąd przyczyną siwej śmierci, g d y ż  k ilka 
dni przedtem  nauczył swą córkę obchodzenia 
się z bronią, k tórą  posiadał nielegalnie.

25 ST. C IE P Ł A  W  K A T O W IC A C H -

Onegdaj w  południe zanotowano w  K ato­
wicach niezw yk łą  w  porze zim owej temperatu­
rę 25 stopniu G  ponad zero.

O S O B L IW Y  J U B IL E U S Z .

Za k ilk a  dni tj. w  dniu 2 m arca br. p rz y ­
pada  s w e g o  rod za ju  ju b ileu sz 5 -leeia  ro zp o ­
c zęc ia  p o lsk o -n iem ieck ich  rok ow a ń  o za w a r­
c ie  trak ta tu  h a n d low ego .

„ZESPÓ Ł ST U " P A N E M  „SŁO W A  
PO LSK IE G O ".

Gzęść wydawnictwa, dzieninilka lw ow sk iego  
„S łow o  Po lsk ie ", będąca d-otąd własnością h. 
Związku Ludow o-N arodow ego, nabyła „Spółka 
W ydaw n icza  S łowa Po lsk iego”  i „Zespół Stu" 
czy li w  ten sposób całość wydawnictw a tego 
pisma znalazła się w  rękach ..Zespołu Stu".

Z L U B L IN A  DO W A R S Z A W Y  W  50 MIN. 
SAM OLOTEM

Św ieżo w ykończony w  fab ryce  Plagę  
Laśk iew icz w  Lublin ie sam olot ..R. 11“  odbył 
lo t próbny z Lublina do W arszawy, przelatując 
tę  przestrzeń w 50 minutach.

N O W E  PISMO K A TO LIC K IE .

Kom isja A k c ji kato lick ie j w diecezji kielec­
kiej, m ająca za zadanie okazyw anie pom ocy k a ­
płanom i wskazyw anie ŚTodków i sposobów krze 
wienia zasad chrześcijańskich, postanowiła w y­
dawać pismo ludowe reiigiino-spoleczno-oświa- 
towe. P ierw szy  numer pisma ukaże się w mar­
cu p. n. „Gazeta tygodniowa".

ZŁO D ZIEJSK I DO W CIP .

W  Łodzi do mieszkania, n iejak iej J. O lejn i­
czak zakradli się złodzie je  i doszczętn ie je ogra­
bili poczem „na pam iątkę" swej w izy ty  pozo 
staw ili broszurę p. t. „Chroń mieszkanie przed 
złodzie jam i".

ZM IA N A  D O W Ó D C Y  D Y W IZ J I W  B IELSK U .

D ow ódcą 21 d yw iz ji w Bielsku, w  miejsce 
gen. P rzeździeck iego , m ianowany został pułko­
wnik W ir-Konas.

F A ŁSZE R ZE  Z ŁO T Ó W E K  W  K A LISZU .

P o lic ja  kaliska zlikw idow ała onegdaj b an ię  
fa łszerzy monet 1 i 2-złot-owycb. Aresztowań-) 
w łaściciela  sklepu. L ipczyń sk iego, u k tórego 
znaleziono kilkaset sztuk gotow ych  falsyf-;xa- 
tów. oraz jego  pom ocników : W ik to r ję  Chabiol- 
ską i je j syna Adam a. \

UJĘCIE  KO.MUNISTKI W  PO ZN AN IU .

W ładze śledcze w Poznaniu, tropiąc akcję 
kom unistów na teren ie miasta, p rzytrzym ały ag i 
tu jącą wśród robotn ików  młodą komunistkę, He 
lenę Chałkównę, robotnicę, która wśród swoich- 
kolegów ’ i koleżanek zbierała fundusze na zapo­
mogi dla w ięźn iów  politycznych, sto jących  obec­
nie przed sądem w  Sosnowcu. Chałkównę osa­
dzono w  w ięzieniu.

Na Litwie niema amnestji dla Polaków
W ładze  litew sk ie  og łos iły  o fic ja ln y  kom u­

nikat, w y jaśn ia ją cy  że w  roku  bież. nie bę­

dzie żadnej amnestji dła w ięźn iów  po litycz­

nych, a  w  szczegó lności d la Po laków . Zdaniem 

w ładz litew sk ich , zbyt często ogłasza się amne- 

stję. W  rzeczyw istości jednak ostatnia amne- 

stja  była ogłoszona w  roku 1922. w  późn iej­

szych zaś am nestjacli nie byli n igdy  uw zglę­

dniani w ięźn iow ie  polscy.

' N O W E  W Y K O P A L IS K A  W  CUMA.

D zięk i zapisom pryw atnym  na rzecz w yk o ­
palisk w  Guma, z in tensyfikow ano osta tn io pra­
ce w ykopa liskow e, przystępu jąc do odrestau ­
rowania Akropolu  oraz G ro ty  SybiUi. W  ciągu 

tych prac p rzypadkow o natra fiono na ga le rję  
podziemną długości trzystu m etrów , p row adzą­
cą od m orza aż do s toków  góry , wznoszącej 
się nad mias-tem. O dnaleziono rówm-ież ślady 
drogi rzym skiej, łączącej św iątyn ię  Jow isza 
na A k rop o lu  w yższym  ze św iątyn ią A po llin a  
na pobrzeżu. W k ró tc e  r-ozpoczną się poszuk i­
wania grobow ca Seyp jona A frykań sk iego , jak  
w iadom o, pochow anego na w ybrzeżu  m orza 
pod m iasteczkiem  P a tr ia  i poszuk iw anego on- 

i przez Petrarkę. D yrekcja  w ykopa lisk  w zn ie­
sie slup pam iątkow y na miejscu gdz ie , według 
mitu, w y lądow a ł Eneasz.

BÓ JK A G E N E R A Ł Ó W .

Jedna z ulic Tul-onu stała się w idow n ią go r­
szącego zajścia. Adm irał Laborde, jadąc samo­
chodem omal nie najechał na przechodzącego 
w łaśnie przez jezdnię generała p iechoty, Tenry. 
R ozgn iew any generał zbił szybę samochodu i 
rzucił się z pięściami na admirała, siedzącego 
w  lim uzynie. Pom ocnik  szofera uratow ał czę­
śc iow o  • sytuację. wepchnąwszy generała do 
wnętrza samochodu i w raz z adm irałem  od­
w iózł do najbliższego kom isarjatu policji.

Kanonik
ur. dnia 17 listopada 1842 r. 
zmarł 23 lutego 1930 roku 
opatrzony św. Sakramentami 
w  Kruszynie, pochowany na 

cmentarzu miejscowym 
dnia 25 lutego 1930 roku.

ł
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Seaty.
M B m a n a

S T U L E C IE  R O M A N T Y Z M U  W  K O M E D JI 
F R A N C U S K IE J ,

On eg1:! a j -w Paryżu  m im o przesilen ia gab i­
n e tow ego , m ia ło  m iejsce w  K om ed ji Fra-ncn 
ek iej w  obecności p rezydenta republik i nro 
c zyste  p rzedstaw ien ie w  setną roczn icę  pierw­
szego  -przedstawienia dramatu W iktOTa Hugo 
„H ern an i", k tóre to  przedstaw ien ie w  1830-ym 
r. w yw o ła ło  burzliw e incyden ty w obec prote­
stów w ie lb ic ie li daw n ej traged ji k lasycznej 
p rzec iw ko  w prow adzen iu  sztuk i teatralnej na 
now e- to ry .

'JESZCZE JE D E N  T E A T R  P A R Y S K I  
Z A M K N IĘ T Y .

Pan u jący  w całej Europie k ryzys  teatru, do 
k tó rego  p rzyczyn iło  się w  w ie lk ie j m ierze nad 
m ierne pow odzenie filmu dźw iękow ego — od 
b ił się boleśnie na scenach paryskich. N ieda­
w n o dopiero oisaliśm y o zamknięciu teatru Des 
Capuoi-nes, zw anego .teatrem k ró ló w " —  a oto 
znów  zam yka swe podw o je  teatr Femi.na na 
Polach E lizejskich . W  tym  tea trze 'g ryw a ł m. i. 
m a n y  ak tor i reżyser F. Gemier.

R O ZM O W A  T E L E F O N IC Z N A  —  T R E Ś C IĄ  
D R A M A T U .

W  K om ed ji Francuskiej w  Paryżu  wystawał 
m a n y  poeta m odern istyczny, N. Cocteau je ­
dnoak tów kę m onolog izow ana p. t. „D ziecko  
miłości*1 w wykonaniu św ietnej „w ed e tty " 
M iłe R ovy . Cała sztuka jest jak o  rozm ow a te­
le fon iczn a  k ob ie ty  z kochankiem  i pełna jegt 
■wzruszających mom entów. „Tem ps“  pisze o 
autorze, i e  „ je s t  najbardziej rafinowanym , naj­
bardziej in telektualnym  i ostatnim  z naszych 
rom antyków *1, ale z drugiej s trony uważa jego  
rzecz za skecz, nada jący się jak o  intennedjum  
S u  musichallu.

A D A  S A R I N A  B A Ł K A N A C H .

S łynna polska śpiew aczka koloraturow a, 
!Ada Sari znajduje się obecnie w  tournee arty- 
stycznem  na Bałkanach. Śpiewała z w ielk iem  
pow odzen iem  w  S o fji i Stambule, w  na jb liż­
szych  zaś dniach śp iew ać będzie w  B elgradzie 
i  Atenach.

S Z T U K A  J E W R E 1 N O W A  W  P O Z N A N IU .

Jako Bensacja teatralna zapow iada się w  Po­
znaniu prem jera najnow szej sztuki M. Jewrei- 
nowa p. t.: T ea tr  w ieczyste j w o jn y11. Sztuka ta 
jest trzecią z rzędu częścią try lo g ji, na którą 
obok niej składają się: „T o ,  co najważniejsze*1 
i  „O k ręt sp raw ied liw ych11. Dram at reżyseru je 
S t. W ysocka. *

1Cam era  o f is c u ro .
M. J. W IE L O P O L S K A  —  L IM F A T Y C Z N A  

„P O E T K A " .

Słynma „baba P o lo n ja 11, M. J. W ie lopo lska  
porw ała  się  w „K u r je rze  P o r ."  po szeiregu 
jak zw yk le  n iewybrednych polem ik, na ,.poe­
m at11, za tytu łow an y „R ęce  O rdook i". Chciała 
tym  poem acikiem  pożegnać, w ie lką  zresztą 
aktorkę, H ankę Ordonównę. P isze  w ięc, że: 
„J es t W enus bez rąk, Jest Sziwa, k tó ry  ma 
tys iąc  rąk. Są ręce E leon ory  Duse, piękne tra­
g iczn e1*... itd- 4e są ręce tak ie  a takie... i w re ­
szcie te jedne ręce:

„N ie  potrzebne są usta, n iepotrzebny 
g łos , niepotrzebna lin ja  ciała, niepotrzebne 
p iękn o tw a rzy , k iedy  są one, dostateczn ie 
zakłamane, nieładne nawet, lim fatyczne. 
karygodne, len iw e , mądre, wszechw iedzące, 
cudme".

Czyi nie mamy w te j na iw nej fra zeo log ii

Nieśmiertelna namiętność.
W kraju Faraonów. — 6 tysięcy lat drzemie

kult Izydy
N ie  będziem y m ów ili o  A leksandrji, KaiTze, 

Memfiis i tym  podobnych znakom itościach E g i­
ptu. Popatrzm y się na now e cm entarzysko
egipsk ie:   Sakkara. Głos przeszłości jest tu
jeszcze s iln ie jszy  i bardziej w zrusza jący, niż 
gdzie in dzie j. W szy s tk o  caru tu m ówi o zmien­
ności dzie jów  ludzkich. P ieczęć  sześciu tys ięcy  
’at unosi się nad tem  umarłem miastem. G łę­
bok ie p iaszczyste  g .iljr je  po ’. ziemne chowają 
w sobie zim nj m ajestat śmierci. N a  środku 
jak iegoś  placu spoczyw a urna bazaltow a, w a­
żąca 60 ton, a zaw iera jąca  szczątki „św ięte­
go  b yk a “ . N a o k o ło  grobu króla T i  ciągnie się 
p łaskorzeźbow y fryz  długości kilku k ilom e­
trów . p rzedstaw ia jący  kapłanów, w ioślarzy , 
tancerki, pasterzy. W idać  tam w szystko, co 
uprzyjem niało życ ie  w ładcy  E gip tu : złoto, r y ­
by. gaze le , bożki, m eble luksusowe itd. P a ­
trząc na te słw iftncśei zam arłe, zakam ien'ałe 
w  marmurze, m yśli się o tych tysiącach nie­
woln ików . k tórzy  z obnnżonem prawem ramie­
niem kuli przez całe łata wspaniałe legow isko  
pośmiertne faraona. P iram ida Sakkara ma 
s.ześć tys ięcy  lat. Maleńka św iątyn ia a laba­
strow a posiadła na trzy  tysiące la t  przed epo­
ką P eryk lesa  k-olumny stw orzone Tęką archi­
tekta  Im othepa. k tóre zosta ły  potem naślado­
wane przy budow ie Partenouu. Tmothep został 
za to  podniesiony d:o rzędu bogów .

F a le  N ilu . „rzok i ż y c ia "  szumią dalej, jak

w piramidach. —  Ale Biurokracja przetrwała 
i byka • Apisa.

przed 60 w iekam i; p iram idy s to ją ; u w ieczn io­
ny w eg ip to lo g ji ku lt dla Iz y d y  i p oryk  b ia łego 
św ię tego  byka Ap isa —  nie ży ją  już. Fale prze. 
znaczenia ciągną życie w nieprzerwanym biqgu 
naprzód. A le  jest jedna rzecz, która, zdaje się. 
przetrw ała kult Izyd y  i byka Apisa narówni 
z N ilem  i piram idam i; rzecz drobna, śmieszna 
nawet poniekąd, ale nieśm iertelna: biurokracja. 
Zosta ł tam. w Sakkara znałezicmy list. na jda­
w n iejszy  lis t św iata, najstarszy papirus. Jest 
to  lis t pew nego kom endanta za łog i w o jsk o ­
wej. sk ierow any do m inisterstwa w o jn y  
w Memfis. Kom endant skarży się, że nie o trzy  
mał odpow iedzi na trzy  listy , pisane przedtem 
w te j samej sprawie. P on iew aż żedał Dowycb 
ubrań dla swoich żo łn ierzy , po lecono mu po­
słać tych ludzi do M^mfis dla w yekw ipow an ia  
w  m agazyn ie odzieżow ym . A le w Memfis żo ł­
n ierze je go  przebyli sześć dni odsyłan i od je ­
dnego urzędnika do d ru g iego  i nakoniec w ró ­
cili w  starych łachmanach. 3 D la tego  oozw o lił 
sobie poraź trzec-i p rzed łeżvć tę sprawę kom ­
petentnym w ładzom  z prośbą o natychm iasto­
wą odpow iedź...

Z tego  de lika tnego  zwoju panirusu — -pa­
trzy  na na? 60 w iek ów  b iurokracji i w skazu je 
nam na nieśm iertelność drobnych naw yczek  
ludzkich. Ludzie  sa w gruncie rze czy  zawsze 
tacy  sami. *

 o-------

Z  U L D R Y C H O W

urodzona w 1895 roku w Wiedniu, 
op a trzo n a  św. Sakramentami, 
zasnęła w  Panu po długich i cięż­
kich cierpieniach w Zakopanem, 

dnia 20-go lutego 1930 roku.

Dma 22 nastąpiło tymczasowo złoże­
nie zwłok w  grobowcu na miejteowym
cmentarzu.

i)
Transportacja zwłok do grobowca ro­

dzinnego odbędzie się w późn e szyn 
terminie, o czem zawiadamia w smutku 
pogrążony •«.

M Ą  Z.

Jf p ort.

R E W E L A C J A !  N O W O Ś Ć !
Dziś w Kinie „WANDA*1 u l. św. Gertrudy 5.
W I E L K I  T R Y U M F  F I L M U  I S Z T U K I  R O D Z I M E ! .  P I E R W S Z Y  
M O N U M E N T A L N Y  F I L M  P O L S K I  M U Z  Y C Z N  O - S P I E  W N Y .

Potężna pieśń miłości według 

nieśmiertelne»o a r cydz i e ł a  

„ M O N I U S Z K I " Mliii Realizacja: K. M E fi L I C KI

W roli tytu łow ej: 
ZORIKA S Z Y H A ltS K A

W  głównych rolach: H. Z a h o r s k a ,  Z. L i n d o r f a w n a ,  H. Cor t ,  W. C z a r s k i ,  M. P a l e w i c z

Cudowno arjo solowe i chóru w  wykonania Członków Towarzystwa Operowego. —  Specjalna 
ilustracja muzyczna do obrazu ściśle dostosowana.

Uprasza się o przychodzenie p u n k t u a l n i e  na początek seansów ■
- Początek seansów o godzinie 5, 7 i 9'1C, w  niedzielę o godzinie 3 popołudniu. •'

Obraz ze względu na swą wysoką wartość artyst. dla młodzieży dozwolony.

< f j e g f f l i g c .

Szekspir w cyfrach.
Pew ien  am erykański dziennikarz, w  pogo-ul 

za „oryginalnym  pomysłem**, postanowił poli­
czyć  w iersza  napisane przez Szekspira. S ta ty ­
styka ta została obecnie ukończona i, k to  cie­
ków. m oże spraw dzić naocznie, o 3e w ielk i dra­
maturg angielski był p łodniejszy np. od Goths- 
go  czy M ickiew icza. Pozatom , na podstawie 

j tych cyfr. można porównać^poszczep; "Ine oosta- 
cd dram atów  sraekspiroiwski-dh międizy sobą i

u top ionego p raw dziw ego obrazu W ie lopo lsk ie j, 
„dostateczn ie zakłam anej, nieładnej, len iw e j’ 1, 
a przedew szyetk iem  „  lim fa tyezn e j i k a rygo­
dnej11?

dojść tą  drogą do zgoła  n ieoczek iwanych w yn i­
ków'. N ajbardzie j gadatliw ym  „bohaterem ’1 oka­
zał się w  św ietle tych „badań*1 Hamlet, któ^y 
w ypow iada  aż 1569 w ierszy, prawie równie w y ­
m ow ny jest Ryszard  n ., k tórego  rola jest pyl­
ico o 400 w ierszy  mniejsza, o m  Jago. złoś liw o­
ści sw o je  rozc iąga jący  na przestrzeni 1161 w ier­
szy. W obec  nich O te llo  ze swemi 888 wierszam i 
w yd a je  się poprostu mrukiem. Co dziwn iejsze 
jednak, to  fakt. że kobiety szekspirowskie w y - 
dają się nadzw ycza j powściągliwe. Są popro=du 
wzorem  małomówności. Pani Kłeo-patra np. po­
trzebuje ty lk o  600 w ierszy, aby  spow odow ać 
znaną katastrofę h istoryczną z Anton juszem. 
Jest ona jednak w yją tk iem . Desdemona m ówi 

I ty tk o  389 w ierszy, lad y  Macbetk —  261. Julia 
(zaś, zgodnie zresztą z kanonam ..' obowiązuią- 
.cem i zakochanych, streszcza sw ój ból serdeez- 
i my w  97 wierszach.

----------O----------

Ruch sportowy w Zakoponem.
D^Ugie zaw ody  na Siadjunia. —  Rozpoczęcjie 

konkursu strzeleckiego o  m istrzostwo Tatr.
W  Zakopanem  od-były się na s tn ljon ie  hip­

picznym drugie dżentelm eńskie zawody dla pa­
nów i pań. W  skiskjoringu panów: 1) p. Hen­
ryk  N ied żw ieck i w  czasie 11.21-Va min. i  p- 
Marjan S lom nicki w  czasie 1.49 min. na dy­
stansie 1.200 m. W  autoskjoringu panów pierw 
sze m iejsce zają ł narciarz D idyk  za k ierow cą 
Sosinem  na w ozie  „T a tra "  w  czasie 2B8*/s 
min. W  autoskjoringu pań zw yc ięży ła  p. Za­
błocka za wozem  Ta tra  z k ierow cą  -p. Rudnic­
kim w  czasie 1.25“/,0 min. W  autos*k oringu 
ogólnym panów i pań pierwsze m iejsee zdobył 
K olm er za wozem  „F ia t*1 w  czasie 2.27*/« m®-

W  dniu 26 bm. rozpoczęły  e ię  w  Zakopa­
nem konkursy strzeleckie z broni małokalibro­
wej o  mistrzostwo Tatr z udziałem  8 zespo­
łów  z całej Polsk i. D o konkursu indyw idual­
nego staje k ilkudziesięciu  strzelców , wśród 
nich z W a rszaw y  ,p. Zdzisław  W ąsow icz, major 
S ta w a r z 'z  Przem yśla , kpt. B orz emski. kap. 
Różański, p. R yb ick i i t. d. W  dniu otw arcia  
odbyło się strzelan ie w e  w szystk ich  program em  
objętych konkurencjach.

Zwyc ęstwa narciarzy lwowskich 
w Czechosłowacji.

W  tych dniach 9-ciu narciarzy lwowskich
w zię ło  udział w  za rod ach  anrciarskich na Rusi 
Podkarpackiej w  Wołowcu f (C zechosłow acja ), 
odnosząc szereg sukcesów nad miejsoowymi 
przeciwnikami. W  biegu 13 km. wazysdkie 
pierwsze miejsca zajęli Po lacy; 1) Woroniecki 
(C zarn i) 1:07:25 sek., 2) Jakubow ski (K T N .) 
1:08:14 sek., 3) W itkow sk i (Czarni). 41 Szcze­
pański (K T N .).  5 ) W estfa lew icz. 6) T rom pczyń- 
ski (Czarni). W  biegu 18 km. zw yc ięstw o przy­
padło w  udzia le C zechow i, natom iast dalszych 
7 mie'9C za ję li P o lacy : 2) Woroniecki 1:23:03 
sek., 3) Jakubowski. 4) W itkow sk i. 5) Lankos-z, 
6) Bernaś. 7) R avsk i. 8) Szczepański.

W  P R A D Z E  O D B ĘD Ą S IE  B O K S E R S K IE  
M IS T R Z O S T W A  E U R O P Y  W  1931 R .

, F ederacja  p ięściarzy-am atorów  postanow i­
ła na kongresie w  Sztokholm ie rozegrać zaw o­
dy  o m istrzostw o Europy za rok  1931 w  P ra ­
dze * , , ,

K A M IL A  C H O Ł O N IE W S K A : „G ospodar­
stw o dom ow e i kuchnia racjonalna11. Podręcz­
nik d la szkól i  gospodyń . W yd a w o ic tw o  M. 
A rc ta  w  W arszaw ie. Stron 220.

M inisterstwo W R . i OP. w ydało  rozporzą­
dzenie, m ocą k tórego  nauka gospodarstwa 
stała się obow iązkow ym  przedmiotem w  szko­
łach powszechnych i na kursach w ieczorow ych  
uzupełniających. D otychczas jednakże nie było 
w  języku  polskim  podręczn ika do użytku 
uczenie szkół gospodarczych. —  Brakow i 
temu czyn i zadość św ieżo w ydana książka p. t. 
„G ospodarstw o dom ow e i kuclinia racjonalna", 
napisana przez p. Kam ilę  Chołonmw ką, w izy- 
ta torkę  nauki gospodarstw a w  szkołach pow ­
szechnych i na w ieczorow ych  kursach dokszta ł­
ca jących w  W arszaw ie.

W  książce sw oje j p. Cholo-niewska treści­
w ie  i  w  form ie przystępnej obejm uje wszystk ie 
dzia ły  nauki gospodarstwa, udzielanej w  tych 
szkołach, a m ające na celu na leżyte utrzym a­
nie domu. co w yra ża  w  przedm owie słowami: 
„a b y  pieniądze zarobione przez o jcó w  rodzin, 
zosta ły  jak  najlep iej zużywane, aby stały się 
podstawą szczęścia i dobrobytu rodziny, aby 
kob ie ty  um iały niemi zarządzać i mnłemi 
środkam i osiągnąć ja k  n a jw ięce j i  w reszcie,

aby przez racjonalne w ykon yw an ie  W szyst­
kich czynności, znacznie m niej na nie zużywać 
czasu i uczynić pracę gospodyn i ła tw ą  i  ra­
dosną".

K siążka  ta  jest oparta na najnowszych zdo­
byczach nauki, k tóra w  ostatnich czasach uczy­
niła w ie lk ie  postępy ua polu racjonalnego od­
żyw ian ia, jak  rów n ież na polu organizacji 

pracy.
Autorka podzieliła swoją książkę na 22 

rozdziały, k tóre streszczają zakres nauki g o ­
spodarstwa w szkołach tego  typu.

Uzupełniają całość, dodane na końcu książ­
ki, tab lice składników  pokarm ów, ich w arto­
ści ka loryczne i odżyw cze, oraz w zo ry  p row a­
dzenia książek i rachunków dom owych.

Pon iew aż sprawa rachunków jest sprawą, 
do k tóre j tak trudno nakłonić nasze gospody­
nie domu, przeto te j spraw ie na leżałoby w  na- 
stępnem wydaniu poświęcić n ieco w ięce j m iej­
sca, aby w ykazać ogTomne ich znaczenie dla 
rów now agi budżetu, bez k tórego  niema pogo­
dy  dueha w  rodzinie, oraz spokojnej i m iłej 
atm osfery, niezbędnej do n a leżytego  w ycho­
wania d z ie c i

W  końcu pragnę w yra zić  gOTące życzenia, 
aby ta książka rozeszła się jak  najszerzej 
i  znalazła się w  rodzinach najszerszych warstw

społecznych, spełniając to zadanie, ja ike  je j 
Szanowna Autorka przeznaczyła.

Bolesława Bieńkowska.

„M YS T E R IU W  C H R IS T I" ,  K raków , św. 
Marka 10. Rok I. Nr. II.

'P ow ita liśm y  niedawno w  „G łos ie  Narodu1' 
p ierw szy numer p ierw szego polsk iego czaso­
pisma litu rg icznego na miarę zagraniczną. 
..Mysterium Christi". Jest ono bowiem  i dow o­
dem radosnym budzenia się w  Polsce zrozu 
mienia dla litu rg ji kato lick ie j, i równocześnie 
zapow iedzią p raw dziw ego odrodzenia duchowe­
go. k tóre ze sobą przynosi zbliżenie w hrnyeh  
do życia Kościoła N o w y  zeszyt tego  pięknego 
czasopisma upoważnia do najśm ielszych na 
przyszłość nadziei.

Na wstępie zam ieszczono g łębok i artyku ł 
Ks. Kan. K orzon k iew icza . w y jaśn ia jący  sen5 
ka to lick iego  ruchu litu rg icznego. Następują 
dalej rozp raw y poświęcone poszczególnym  mo 
mentom litu rg ji o pożegnaniu a lle lu ja przed 
Siedm dziesiątnicą, —  rozb iór hymnu postne­
go „A u d i benigne C ond itor".   w skazów ki do
„M szy  recy tow an e j11, —  Ks. Kan . Korzonkie- 
w ieza uwagi o uchybieniach w  litu rg ji W ie lk ie ­
go T ygod n ia  —  O. Recełja  o „Missa Praensanc-ti 
ficatorum 11. _  hom ilję św. Augustyna o po­
ście, ™  O. Jacka W oron ieck iego  a rtyku ł o

doniosłości w ych ow aw cze j litu rg ji eucharysty­
cznej i in. Z bogate j kroniki dow iadu iem y się, 
że zw łaszcza w  seminarjach duchownych u nas 
potęgu je się i rozw ija  coraz bujniej rucb litu r­
giczny.   Pismem kieruje Ks. Dr. M. K ordei,
K raków , ul. św. Marka 10.

„B L U S Z C Z ". N r ri „B lu szczu " rozpoczyna 
artyku ł J. S trze leck iej „Jeszcze o  pracy spo­
łeczn e j", . w  którym  ta energiczna działaczka 
podaje „a b c " p racy społecznej. D a le j J. JI. 
kreśli '„R o k  istnienia R odzin y  P o lic y jn e j" , 
a St Podhorska-Okołów  w  studjum p. t. ..Po­
p iół i p e r ły " charakteryzu je twórczość p oety ­
cką Iauretki W ilna I  K . Iłlakow iezów n y . D al­
szy c iąg  powieści „Z a w a lid roga " H. N aglero- 
w ej i  interesu jący szk ic sędziego W . Grabić 
skiej „M oi n iepopraw n i" W spom nien ie po­
śmiertne o ś. p. prof. B enedykcie D ybowskim  
oraz recenzja teatralna o „M a g ji"  Chestertoua.

v W  dziale praktycznym  spotykam y aktual­
ne rozważania M. H. S zpyrków ny na tem at 
budowania nowoczesnych m ieszkań p. t. „T r z e ­
ba mieć to m inimum", „Zagadn ien ia b ieżące" 
w  spraw ie organizacji gospodarstwa dom owe­
go  przez mar-mor. „D obre odm iany w a rzyw " 
Z. W rób lew sk ie j, przepisy gospodarskie Pani 
E lżb iety. 1 ,



iWr. Si. „GŁOS .NARO D U " z dnia I-go  marca 1936. Str. I.

C o  s h it f ia ć
rr 3fcrakon>ie.

Kraków , dnia 28-go lu tego  1930. 
P i ą t e k  28: św. Teofila, ów. Romana,
S o b o t a  1: św. Albina.
S o b o t a  1: wschód słońca o godz. 6.45, zachód 

o  godz. 17.41.
 o-------

D E K O R O W A N IE  PR E Z . R O LLE G O  OD ­
Z N A C Z E N IE M  C ZE ŚK IE M . W  poniedziałek 
3 marca o godz. 12 odbędzie się w  sali radnej 
ratusza krakow sk iego dekorowanie prezydenta 
m iasta senatora R o llego  gw iazdą komandorską 
orderu B ia łego Lwa. nadaną mu przez p rezy­
denta R zeczypospo lite j Czechosłowackiej Ma- 
aaryka.

„O S T A T K I "  N A  U N IW E R S Y T E C IE  JAG .
W  zw iązku z zakończeniem  karnawału, rektor 
U n iwersytetu  Jag. zawies-za, na m ocy przysłu­
gu jącego mu prawa, w yk łady  i  zajęcia w  pra­
cowniach na przeciąg dwóch dni: poniedziałku 
i  wtorku, tj. 3 i 4 marca.

M Ó W N IC A  T E L E F O N IC Z N A  N A  P O D W A ­
LU . Z dniom 1 marca br. oddaje się do użytku 
publicznego nowourządzoną m ównicę te le fon i­
czną w  urzędzie pocztow ym  N r 4 w  K rakow ie, 
ul. Podw ale  3. Mównica ta  czynną będzie tak 
d la rozm ów  m iejscow ych, jak  i  m iędzym iasto­
wych.

C Z T E R Y  M IES. W IĘ Z IE N IA  Z A  U S ZK O ­
D Z E N IE  C U D ZEJ W ŁA S N O Ś C I. W czora j za­
kończyła  się p ierwsza tegoroczna kadencja 
sądu przys ięgłych  w  K ra k o w ie  rozprawą 
przeciw  Paw iow i Rosemblattowi (la t 117). 
oskarżonemu o zbrodnię podpalenia, zbrodnię 
gw ałtu  publicznego i przekroczenia z par. 32 
i  36 patentu o noszeniu broni. W  kw ietniu  ub. 
roku  spłonęła w  Pruć ach pod K rakow em  szopa 
drewniana słomą k ry ta , będąca własnością 
Stanisława Franczaka, z którym  Rosenblatt 
b y ł od d łuższego cza&u w  n ieprzyjaźni. P od e j­
rzen ie o  dokonanie tego  czynu padło na Ro- 
seubłatta. k tóry  został na w czora jszej rozpra­
w ie , zasądzony za uszkodzeni© cudzej w łasno­
ści na 4 m iesiące w ięzienia. —  Trybunałow i 
p rzew odn iczył e. s. o. P ilarski, w otow a li s. s. 
o. św iąd row sk i i  C ieślewski, oskarżał proku­

rator Dr Muller.
B Ó J K A  N A  Z A B A W IE . N a  zabaw ie w esel­

nej u Ign acego  W ó jc ik a  w  Słomnem (pow ia t 
M aków ) powstała na tle  porachunków osobi­
stych  bójika m iędzy F lorjanem  Luberdą a Ja­
nem  Pędzimężom  z  Rabld . Luberda pchnął 
sw o jego  przeciw n ika nożem w  łopatkę i  lekko 
g o  zranił. Pędzim ęża, k tó ry  k ilka  dni temu 
zb ieg i z aresztów  sądowych w  Jordanowie, za­
trzym ano. D elegow any na m iejsce szeregow iec 
p o lic ji zapobiegł dalszej bójce.

N a  G O R Ą C Y M  U C Z Y N K U . Józef Dobija 
i  An drze j W encelis, robotn icy z B iałej L esz­
czyn y , p rzytrzym ali n ieznanego osobnika, k tó ­
r y  usiłował włamań ®ię do sklepu Zw iązku G o­
spodarczego w  Leszczynach. W łam yw acz z lo- 
ła ł w y rw ać  się i  uciekając oddał do nich sześć 
strza łów  rew olw erow ych  prawdopodobnie na 
postrach. Pozostaw ił on na m iejscu łom  żela- 

cny  i  korbę do  wiercenia.
— - -o

Ratujmy dzieci!
Opieka pozaszkolna nad dziećmi szkolnemi.

K ato lick a  L ig a  O kręgow a zajęła się współ-1 zaledw ie 2— 3 I. m leka —  z bólem serca —  bo 
nie z innemi S tow arzyszen iam i katolickiem u I jakżeby  to  było pożądane, o ileż pożyw n iejsze 
popołudniową opieką nad dziećm i szkolnem i. dla tych małych istotek , k tóre rosną i rozw i-
z uwagi na to, że częstokroć w  jednej izbie 
■mieszkają dw ie, trzy , a naw et i  cztery rodzi 
ny, tak że  dziecko n ie  m a spokojnego kącika, 
by usiąść z książką czy zeszytem . Dla tych 
w szystkich biednych dziec i jes t ogromnem do. 
brodziejstw em . gdy  m ogą uczyć się w  jasnej, 
dobrze ogrzanej sali. pod dozorem  i opieką 
osób odpow iedn io  w ykształconych, które w y ­
jaśn ią i wytłum aczą, je że li d z iecko  natrafia na 
jak ieś  trudności w  nauce; dziec i otrzym ają 
w  dodatku podw ieczorek .

Jak bardzo potrzebna je s t  ta opieka poza­
szkolna. d ow od zi fak t. że d z iec i garną się do  
niej bardzo licznie. Św ieżo, od .półrocza, otwar- 
to  opiekę w  ezko le  w  Dąbiu, gdz łe  zg łosiło się 
150 dzieci, iń estety , ty lk o  50 z nich można b y ­
ło  przyjąć.

Opieka ta. w ym aga w ie lk ie j p racy  i poświę­
cenia. ale i  najlepsze naw et chęci, największa 
gorliw ość n ie  pomoże, gdy  brak jes t fundu­
szów. D o herbaty  d ła 40 50 dziec i, da je  się

ja ją się, gdyby  m ożna by ło  dać dw a ra zy  ty ­
le  m leka, a lbo kakao na m leku!

K ato l. L ig a  O kręgow a  bezradna w obec ta­
k iej nędzy, gd y ż  tam, gd z ie  trzeba tysięcy, za- 
ledw o dirobnemi rozporządza kwotam i. T o  też 
gorącem  wołaniem  zw raca sfię do społeczeń­
stw a: Ratu jcie dzieci! Ł iarnko do ziarnka, 
a będzie m iarka. G rosz d o  grosza, a zbiorą się 
ow e upragnione tysiące, będzie m ożna dawać 
dzieciom  pożyw n ie jsze  .podwieczorki, o toczyć  
Opieką więk-szą ilość dzieci { zaopatrzyć naju­
boższe w  obuwie i  ubranie. Oprócz o fiar pie­
niężnych. które przysyłać można czekiem  P. 
K  O. Nr. 410.052 L ig a  prosi też go rąco  o  obu- 
w ie, ubranie, choćby stare, znoszone. T e  osta­
tnie nadsyłać na leży  na ręce przewodniczące.! 
Sekcji op ieki pozaszkolnej K . L . O. M y  Ko- 
peckiej. ul. Sobiesk iego 3 parter.

W  przyjm ow aniu  o fia r  pieniężnych na ak ­
cję: ..Ratu jcie d z iec i11 pośredn iczy również 
Adm inistracja naszego ipism&.

m m
n

Z A W IA D O M IE N IA  I K O M U N IK A T Y ,

T O W A R ZYS TW O  SŁO W IA Ń SK IE  zaprasza 
swych członków i wszystkich, interesujących się 
sprawami słowiańskiemi Polaków, na walne zebra­
nie Towarzystwa. Odbędzie się ono we wtorek 4 
marca b. r. o godz. 18 w sali Seminarium filologu 
słowiańskiej przy ul. Gołębiej L. 20 I. l>. Przed 
wyborem nowego zarządu wygłosi prof Uniw. Dr. 
Feliks Koneczny odczyt na temat; „Świat słowiań­
ski przed wojną a obecnie11.

W IE L K A  Z A B A W A  K A R N A W A Ł O W A  mi­
strzów Cechu Introligatorów wspólnie z Komitetom 
Obywatelskim Przyjaciół Młodzieży Przem. i Ręk., 
odbędzie się w sali Roloń&kiego _ (Rynek gL  34) 
iw dniu 1-go marca. Powodzenie tej zabawy, z k tó­
rej dochód przeznaczono na dokończenie budowy 
domu Związku Młodz. Pnzem. i Rękodz. w Krako­
wie, jest zapewnione. Szerokie rzesze mieszczań­
stwa i osób życzliwych dziełu wychowania mło­
dzieży wezmą w niej" udział i znajdą w połączeniu 
b pięknym i doniosłym celem, beztroską zabawę, 
niezwykle miłą i urozmaiconą a doborową. Zapro­
szenia wydaje Sekretarjat Związku, ul. Skarbowa 
L . 2. Tel. 25— 98.

„ŚLEDŹ W  MASCE1' —  zabawę kostjumową 
urządzają studenci Akademji Sztuk Pięknych dnia 
4 marca w salach Akademji. Wstęp 5_ zł., akad. 
o ń0 zł Początek zabawy o godz. 9 wieczór.

R ED U TA STRZELN ICY , która odbędzie się 
w sobotę 1 marca, ze względu na wyczerpaną, a 
ograniczoną liczbę zaproszeń, będzie tak pod wzglę­
dem zabawy jak i d o b o r u  towarzystwa jedną z naj­
lepszych redut krakowskich. . I - r.W e ir™

ŚLED ZIÓ W KA W  SOKOLE KRAKOWSKIM^ —  
odbędzie się staraniem połączonych Oddziatow 
w  dniu 4 marca o god*. 8 wieczór, na obu salach 
Towarzystwa, dla członków i  ich rodzin- z 
urozmaiconym programem. Zaproszenia, informacje 
udziela kancelaria Sokoła od godz. 5— 8 wieczór.

— O-------------

T E A T R  IM. J. S ŁO W A C K IE G O .

Piątek; „Sw ejk“  (ostatni, pożegnalny występ 
Stefana Jaracza).

Sobota: „Grand Hotel11 (premiera —  nowosej.
Niedziela po południu: „Mama® do wzięcia

(ceny zniżone).
N iedziela wieczór: „Grand Hotel11 (nowoać). ■

R E PE R TU AR  TE A TR U  P R Z Y  UL. RAJSKIEJ.
Niedziela po poł.: „W esele na Krowodrzy11.
Niedziela wieczór: „Trójka hultajska11.

R E P E R T U A R  „B A G A T E L I" .
Piątek: „Mirla Efros11 z Wandą 8h masztową. 

R E P E R T U A R  K O N C E R T O W Y .
Niedziela 9: Poranek symfoniczny.

u l i

JUZ W Y S Z Ł Y  Z DRUKU!

M I S J E  L U D O W E
przez O. IRENEUSZA KMIECIKA

Kazania misyjne, okolicznościowe, na 40-godzinne nabożeństwo’ 
z dodatkiem rrauk rekolekcyjnych dla młodzieży, względnie dla 
dzieci. Razem kazań 50. Duża ósemka, str. 540, oprawne w karton, 

cena zł. 15'— , z przesyłką za zaliczką zł. 17'05.
. Zamawiać należy:

Klasztor 00. Reformatów, Kraków, ul. Reformacka
oraz

K s ię g a rn ia  K ra k o w ska , Kraków, ul.

1

R E P E R T U A R  KINOTEATRÓW.
W A N D A : „Halka11 (w roli gl. Lorika Szymań­

ska).
B A G A TE LA : „Erotikcm11.
NOWOŚCI: „Świat nocy11 (Anna May Wong). 
CORSO: „Ludzie bezdomni11.
S ZTU K A ; „W ładczyni miłości11 (Greta Garbo) 

film dźwiękowy.
W A R S ZA W A : „Dwa młode serca11.

UCIECHA pierwszy teatr świetlny dźwiękowy 
(Starowiślna 16): „Zaklęta rzeka11 (film dźwię­
kowy). ‘ >

KRONIKA K AR NAW AŁO W A.
Sobota 1: „Tańcówka11 literackiej Paki. 1
Sobota 1:" Zabawa Tw a Przyjaciół młodzieży 

rzemieślniczej.
Sobota 1: Reduta strzelnicy.
Niedziela 2: Zabawa T. 8. L.
Niedziela 2: Bal medyków. i
W torek 4: Zabawa studentów Akademji Sztuk 

Pięknych. . . . . .
W torek 4: Bal urzędników miejskich.
W torek 4: Śledziówka w  Sokole.

Z  T E A TR U  M. IM. J, SŁOW ACKIEGO. Dzisiaj 
żegna się z publicznością krakowską Stefan Ja­
racz w  29-tem przedstawieniu „Szwejka11, który 
zajdzie z repertuaru wśród niesłabnącego sukcesu. 
Jutro premjera nadzwyczaj zabawnej komedji wie­
deńskiej „Grand Hotel1)  która daje wybitne pole 
popisu pp.: Jaroszewskiej, Pawłowskiemu, Grolic- 
kieum. Pabisiakowi,’ Leliwie, Turskiemu. Ponieważ 
od miesiąca premjery w  teatrze ne było, zaintereso­
wanie jest niezwykłe.

T E A T R  W O D EW IL P R Z Y  UL. RAJSK IEJ. 
W  niedzielę 2 marca o godz. 8-mej wieczór p-e- 
mjora dawno niegranego wodewilu „T ró jka hul- 
tajska-11 m 4 aktach ze śpiewami i tańcami. Pierw- 
szorzędna obsada ról ^na-komitoroi siła/mi wodewi- 
lowemi daje gwarancję, że publiczność żądna hu 
moru, będzie się mogła zabawki doskonale. Po 
południu o godz. 4-tej wobec niebywałego powo­
dzenia „W esele na Krowodrzy1)  wowewU K. Ma- 
jeranowskiego. Przedsprzedaż biletów w  handlu p. 
Rynnickiego, Rynek. Linia A — B.

8 PO R ANE K  SYM FONICZNY Związku zawodo­
wych muzyków w Krakowie, odbędzie się w  nie­
dzielę 9 marca o godz. 11-tej przed południem, 
w sali Starego Teatru. Dyryguje p. Adam Dolżycki, 
współdziała świetny pianista p. Egon Petri. Pro 
grana poświęcony wyłącznie twórczości L. v . Bent- 
hovena, obejmuje Uwerturę Nr. 3 do oper Lecmora 
(Fidalio), Koncert fortepianowy Es-dur i  V . Sym­
fonię. B ilety w  cenie od 1 zł. 50 gr. do 5 zł. sprze­
daje już kasa dzienna Starego Teatru (teł. 1485).

Zgromadzeń e Chrześcijańskich 
Dozorców Domowych.

Onegdaj obradowała w  K rakow ie  K om isja  
R ozjem cza  pod przewód, inspektora Inż. L ip - 
czyńskiego dla zaw arcia um ow y zb iorow ej m ię­
dzy  w łaścicielam i realności a dozorcam i domo­
w ym i na r. 1930. N ies te ty  z powodu opornego 
stanowiska w łaścicieli realności, k tó rzy  posie­
dzenie K om is ji opuścili do zaw arcia  um ow y 
nie doszło, a za targ  przekazany zosta ł n a d z w y  
ezajnej K om isji Rozjem czej. N a  w ielk iem  ze­
braniu dozorców  dom owych w  niedzielę, dnia 
23 bm. w  sa li Domu p rzy  ul. P o to ck iek o  11

zreferow ali rzecz poseł Puchałka i  obrońca 
zw ią zkow y  mee. dr. Rozmarynowicz. W  spra­
wach ogólnego położen ia dozorców  dom owych 
w  K rakow ie  i w  sprawach organ izacji przema­
w iał Ks. Sen. Kasprzyk, który wezwał dozor­
ców  i dozorczynie, by się organ izow ali solidar­
nie w  swoim Chrześcijańskim Związku. Przew o" 
dn iczący Pacu łt poddał następnie do uchwale­
nia rezolucje, k tóre przyjęto i zarazem  w y ra io - 
no podziękowanie przedstaw icielom  Związku 
i Zarządow i za dotychczasowe starania i  pra­
cę.

Roboty drogowe i kanałowe w mieście.
K om isja  d rogow o-kanałow a R a d y  m iasta 

pod przew . w iceprez. m. O strow skiego za tw ier­
dziła  rzeczyw iste  koszta  w ykonanych  w  sezo­
nie budow lanym  1929 r. szeregu robót d rogo­
w ych  i kanałowych , a m ianow icie: uporządko­
wanie ul. W ie lopo le , Batorego, św. K rzyża , 
placu N ow ego  i t. d. oraz koszta budow y ka­
nału w  ul. Juljusza Lea i  k oszta  odnow ienia 
fundam entów kościoła N. P. Marji. Następnie 
p rzy ję ła  w n ioski odnoszące się do sposobu 
urządzenia ulicy boczne] od ul. Głowackiego  
w  Łobzowie na gruntach Ski „Esge11 i wnioski 
uzupełniające uchw alę R a d y  m iasta z dnia 5/12 
1929 r. w  sprawie zniesienia kanałów podwó­
rzowych.

W  dalszym  ciągu zatw ierdziła  projekt’ bu­
dow y  chodnika w  ul, So ltyka , pro jekt skanali­
zow ania u licy  Zam ojskiego w  Dz. X X II .  i  ro z­
strzygnęła  ofeTty złożone na podstaw ie rozp i­
sanej lic y ta c ji na dostawę uzbrojeń kanało­
wych. „

Warunki bezpieczeństwa kinoteatrów 
' przedstawiają się korzystnie.
Dnia 25 b. m . ' odbyło  się w  ratuszu pod 

przew. w iceprez. m. Dra W ie lgusa  posiedzenie 
połączonych Sekeyj n i  i V I I  R ad y  m., na któ- 
rem rozpatryw ano pro jek t m ającego się w z ­
dąć rozporządzen ia o prowadzeniu ' przedsię­
biorstw  czyszczen ia dołów kloacznych . D la 
b liższego rozpatrzenia projektu  w ybrano sub- 
kom itet prawniczy. Następnie odbyło  się p o ­
siedzenie Sekcji V I I,  na którem  przyjęto do 
wiadomości sprawozdanie o  korzystnych w a­
runkach bezpieczeństwa lokali widowiskowych  
w  mieście K rakow ie, oraz sprawozdanie z dzia ­
łalności W ydzia łu  V I I  M agistratu, S traży  o >  
żarnej, Zakładu czyszczenia m iasta i  M. Za­
kładów sam ochodowych za rok 1929.

W  dalszym  ciągu uchw alono wnioski Ma­
gistratu w  spraw ie opłat za  tab lice ponumero­
wania dom ów  i  w  spraw ie udzielenia zezw ole­
nia firm ie „Standard N obe l11 na urządzenie 
stacji obsługującej sam ochody na pl. Zgody.

ki. M'

Bójka na noże m:qrlzy uczniami.
W czora j popołudniu w  państw owej szkole 

przem ysłowej p rzy  A le ji M ick iew icza powstała 
sprzeczka pom iędzy uczniami te j szk o ły  Nu 
Markowskim  a N. W ilczk iem  w  czasie k tórej 
zadał M arkowskiem u pchnięcie nożem w  p lecy 
poczem zbiegi. Zawezwane P ogo to w ie  Ratun­
kow e przew iozło M arkow sk iego do  szpitala 
św. Łaza rza  na oddział chirurgiczny. D ochodze­
nia prowadzi U. Kom isarja t policji.

Zarodowi kas:arze rozbili podręczną 
kasą kolejową.

Dnia 26 bm. dostali się nieznani spraw cy 
przez w yw ażen ie  drzw i żelaznych do lokalu 
kasy osobowej na przystanku k o le jow ym  
w  Chełmku pow. Chrzanów. W łam yw acze  za ­
brali podręczną kasę wertheim owską, k tórą  
w yn ieśli i  w  oddaleniu około 500 m. od przy­
stanku w  krzakach obok toru k o le jow ego  
otw arli p rzy  pom ocy dłuta i zabrali z n ie j całą 
go tów k ę  w  kw ocie  69 zf. R ozb itą  kasę porzu­
cili i odeszli w  niew iadom ym  kierunku. Spo­
sób otw arcia  kasy wskazuje na to, że b y li to  
zaw odow i kasiarze, a jeden z nich n iew ątp li­
w ie był mechanikiem. Spraw ców  było conaj- 
mmiej dwóch, gd yż  kasa jest c iężka  i jeden nie 
zdoła łby je j wynieść. ,■«

Sfingowany napad rabunkowy.
W  zw iązku  z  napadem rabunkowym  na dom 

M ichała N ow aka  w  M ajsowej (pow ia t Jasło) 
ustalono, że napad ten został najprawdopo­
dobniej przez N ow aka  sfingow any. N ow ak  
p ożyczy ł od swych krew nych i znajom ych 
w iększą kw otę  na handel końmi, a w pew ien 
cza « później skarżył się do 6wego znajom ego 
W ojc iech a Jaracza, że  brakuje mu około 400 
złotych  i nie w ie, gdz ie  je  w ydał. N ow ak  czę­
sto zabawiał się w towarzystwie kobiet i wy­
dawał większe kwoty pieniężne na pijatyki, 
zachodzi zatem uzasadnione podejrzenie, że 
i tym razem roztrwoni! większą ilość cudzych 
pieniędzy i chcąc się od ich zwrotu uchylić 
sfingował napad rabunkowy. Ponad to N ow ak  
i je g o  żona zm ieniają zeznania w  spraw ie 
przebiegu zajścia. N a  N ow aka  i  je g o  io o ę  
K atarzyn ę w ygo tow an o  doniesienie do ' sądu 
o oszustwo. tł n

Teść zabił zięcia za znęcanie sią nad 
•* swoją córką.

Onegdaj donosiliśm y o dokonaniu m order­
stwa sk ry tobó jczego  na osobie Stanisława M a - ’ 
zga ja  w  G ierałtow icach (pow . Oświęcim ). Jak 
w yk aza ły  dochodzenia, zbrodnię popełnił teść 
zam ordowanego Franciszek Paluch, k tó ry  do 
czynu się przyznał. Jako pow ód m orderstwa 
podał, że nie mógł ścierpieć, ‘ jak jego zięć 
Mazgaj znęcał się nad swoją żoną, a jego 
córką. - P o  dokonaniu m orderstw a strzelbę, 
z k tóre j zastrzelił M azgaja, zakopał w ziem i 
pod stodołą. M ordercę oddano do dyspozyc ji 
w ładz sądowych’.

Do najstarszego składa fortepianów firmy

Władysław Boloński
Kraków,  Rynek główny L. 34.
nadeszły nowe transporty fortepianów 
i pianin firm krajowych i zagranicznych 
które można nabyć po cenach bardzo 
przystępnych i na dogodne spłaty. Firma 
poleca P. T. Publiczności oglądanie w y ­
stawow ych sal bez przymusu kupna.

— W —O ----------

F E R J E  W IE L K A N O C N E  OD 16— 28 
K W IE T N IA .

Zgodn ie z  rozporządzen iem  Min. W yzn ań  
R elig . i Ośw. Publ., w iosenne fe rje  w  szkolnic­
tw ie  średniem na św ięta W ie lk ie jn o ey  w yzna­

czono na okres od dnia 16 kw ietn iu  do  dni?
28 kwietnia.

SU KC E S P O L S K IE G O  F IL M U  W  K IN IE  

„ W A N D A 11.

'Już od kilkunastu dni id z ie  z szalonem, 
zaiste w y ją tkow em  powodzeniem  film  polsk" 
„H a lk a11 w  k inoteatrze „W a n d a ". P iękn a na­
rodow a nasza opera zyska ła  na ekranie na ż y ­
wości i wyrazistości. Przep iękne są zd jęcia 
z Pienin i  Dunajca; doskonała szata fo lk lo ry ­
styczna obrazu. P iękna gra  pary am antów : Zo- 
r ik i Szym ańskiej i H arry  Corta oraz um iejęt­
na reżyserja  K . M eglick iego , dopełniają m iłego  
wrażenia, spotęgow anego ilustracją chóralną i 
śpiewami solowem i. W span iale p iękno k ra j­
obrazu pienińskiego i wzruszająca fabuła „H a l­
k i11  godne są oglądania i  podziwu.

K O LO N  JE  L E T N IE .

W ojew ódzka K om is ja  dla spraw  ko lon ij le ­
tnich przy  K rakow sk im  U rzędzie  W o jew ó d z­
kim —  w zyw a  w szystk ie  ■ instytucje  organizu­
jące  ko lon je  letn ie  do  w czesn ego  składania 
pre lim inarzy kolrn ij letn ich  pro jektow anych  
na rok  1930. In s ty tu c je  z m iasta K ra k owa 
ny składać prelim inarz w  M agistrae'71 —’ 
stytucje z pow iatów  ~w e~w la?ćTw yćL 
stw ach pow ia tow ych .
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Sprawozdanie podkopu ąji d la  zbadania zarządzeń w  sprawie K as Chorych.

Z w i e  ^ospodflgcsc.
Akcja kolonizacyjna rozszerza się.

Pow odzen ie  p ierwszej próby kolon  fcacyjnsj 
w  Braizylji sk łon iło T ow a rzys tw o  koiom izacyj- 
ne iw W arszaw ie do  .podjęcia dalszych starań o 
uzyskanie now ych  terenów  pod kolonizację. 
W  tym  oeloi zaw ad o  wspom niane Tow a rzys tw o  
obecnie um owę z rządem  stanu Parana, na m o­
c y  k tóre j uzyskano koncesję na osadzenie 
w  tym  stanie rodzin roln iczych z Polsk i na. prze 
strzeni 80 tys. hektarów .

N ieza leżn ie  od te g o  T o w a rzy s tw o  Kolomiza- 
cy jn e  przystąpi rów n ież do  kolonizowania stanu 
M inas Geracs. T eren y  T ow a rzy s tw a  w  tym  sta­
n ie  znajdow ać się będą w  od leg łości oko ło  100 
kim. od prosperującej ju ż kolon ii „A g u ia  E rm - 
c a “  („O rze ł B ia.y*1) w  stanie Espirito Santo.

P ie rw szy  transport-, narazie jeszcze do  sta­
nu Espirito Santo, od jedzie z W a rszaw y  w  dniu 
2 kw ietn ia b. r., następne zaś w  odstępach cza­
su m niej w ięce j m iesięcznych. T ransporty  osa­
dn ików  do stanu Parana , i Minas Geiraes w ys ła­
ne będą. dopiero po zorganizowaniu administra­
c ji p rzyszłych  kolomij w  tych  stanach i  w yzn a ­
czeniu działek, co nastąpi już prawdopodobnie 
■w drugiej p o łow ie  b. r.

K lim at w  obli stanach jes t zupełnie znośny, 
przyozem  w  Paranie bardzo zb liżony d o  klimatu 
naszego z uw agi na znaczne wzniesienie tego 
stanu pomad pozicwn morza.

Z poŚTÓd 200.000 Po laków , zam ieszkałych 
w  Stanach Z jednocz on vch B razylji. gros icb za­
m ieszkuje w  stanie Parana.

Pokaz artystycznych huculskich wyrobów
w  niezm iernie ciekawemu zestawieniu, fluafcru- 

jącem  oryginalną i  boga tą  tw órczość ludową 
Poku cia  i obecną działalność kosow sk iego Tow . 
„S ztu ka Huculska11, odbędzie się p rzy  poparciu 
L ig i  P om ocy  przem ysłow ej w  pierwszej połow ie 
m arca w  M iejskiem  Muzeum Przem ysłu A r ty ­
stycznego w e Lw ow ie .

W  czasie W ys ta w y  odbędzie się ankieta na 
tem at na jprak tyczn iejszych  sposobów zapewnie 
n ia  na jszerszego zibyfau zdobn iczym  w yrobom  lu ­
dow ym .

Obniżenie stopy procentowej od wkładów 
w bankach.

W  związku z obniżeniem  stawek procento­
w ych , pobieranych p rzy  operacjach czynnych, 
banki prywatne, należące do kartelu  odsetko­
w ego , postanowiły obniżyć stawki procentowe, 
rów n ież od w k ładów .

S taw k i te w ynosić  będąr od w k ładów  a v ista  
zam iast 6.5 proc. —  5,5 proc. od rachunków  
bezprowizyjnych, a 6 proc. od rachunków pro­
wizyjnych. Od w k ładów  z w ypow iedzen iem  
1-miesięcznem płacą 7,25 proc., z w yp ow ied ze­
niem  3-miesięcznem —  8,25, z wypowiedzeniem  
6-miesięcznem  9 proc.

R ów n ież p rzy  w kładach dolarow ych  zamiast
4.5 proc. p rzy  w kładach  a vista, banki płacą 
obecnie 3,5 proc. od loka t w yp łacanych  g o tó w ­
ką, zaś 4,25 proc. od lok a t w yp łacanych  czeka­
mi. Natom iast od w k ładów  dolarow ych  z w y ­

pow iedzeniem  1-miesięcznem —  5,75 proc.,
3-miesięcznem _ _  6,75 proc., 6-miesięcznem
7.5 proc.

S taw k i od książeczek  oszczędnościowych 
w ynoszą  p rzy  wkładach a v ista  w  b. K on gre ­
sów ce i na Kresach  W schodnich —  8 proc, 
w  Małopolsce —  6,5 proc., przy  m aksym alnym  
w k ładzie  10.000 zł. P rzy  książeczkach w iąza ­
nych, z lo tow ych  —  8 proc., przy m aksym alnej
sumie zł. 50.000 polarów    6.5 proc., przy
m aksym alnej sumie doi. 5.000.

Odwołanie od wymiaru Dodatku 
obrotowego za r. 1928.

Poszczególne Izby Skarbowe wykończaią 
już rozpatrywanie odwołań, zgłoszonych przez 
płatników podatku obrotowego, przeciwko 
wymiarowi podatku tego za rok 1928.

T ak ich  odw ołań  by ło  w ięcej, n iż k iedyk o l­
w iek . albow iem  —  jak  w iadom o —  w ym iar za 
rok  1928 opierał się na tem w ad liw em  prze­
świadczeniu w ładz podatkow ych , że obroty 
w zros ły  conajm niej o 40 proc.

N aogó ł odwołania o ile są dobrze umotywo­
wane i udokumentowane, traktowane są libe­
ralnie. Zakończenie akcji odw oław czej przew i­
duje się z początkiem  maja.

N a le ży  zaznaczyć, że w  w ielu wypadkach 
odwołania d o tyczą  zakwestionow ania ksiąg 
handlowych. Zakw estionow an ia te po w ięk ­

szej części b y ły  nieuzasadnione, przeciwnie, 
często lokalne w ładze skarbowe kwostjonowa- 
łv  pozycje, k tóre w łaśnie wskazują, że książki 
są dobrze prowadzone.

------- O— — —
O D W O Ł A N IE  L IC Y T A C J I  P R Z E S Y Ł E K  

N IE O C LO N YC H .

Izba  przem ysłow o-handlow a w  K rakow ie  
kom unikuje, iż —  na skutek te le fon icznego 
zarządzen ia M inisterstwa' Skarbu —  Urząd C el­
ny w  K ra kow ie  odw oła ł licytac ję  n ieoclonycb 
.przesyłek, w yznaczoną na czas od dn. 3— 18 
marca b. f , ,

K om is ja  budżetow a Sejm u za jęła  się we 
środę sprawozdaniem  specja lnej podkom isji, 
pow ołanej d o  zbadania pod  w zględem  .praw­
nym zarządzeń  g łów n ego  urzędu ubezpieczeń 
i ok ręgow ych  urzędów ubezpieczeń w zakresie 
nadzoru nad zw iązkam i K as  Chorych i  zarzą­
dami poszczególnych  kas. P odkom is ja  staw ia 
w  konkluzji sw ego  spraw ozdan ia  szereg w n io­
sk ów  stw ierdza jących , że  zarządzenia Główne- 
j{o Urzędu Ubózpieozeń, dotyczące rozwiąza­
nia Zarządu ogólno-państwowqgo Zarządu Kas  
Chorych oraą okręgowych związków K as Cho­
rych w Warszawie, Łodzi i w e  Lw ow ie, dalej 
dotyczące w strzym an ia zjazdu delegatów iogól- 
no.państwowego związku K as Chorych, oraz 
wstrzymania rozpisanych wyborów do po­
szczególnych kas, —  były bezprawna.

Pozą tem  podkom isja uważa za wskazane 
powołanie specjalnej podkomisji ankietowej 
iprzy udziale ubezpieczonych, 'pracodawców 
i .przedstawicieli rząrnr. Zadaniem  tej komisji 
będzie zbadan ie całokształtu  gospodark i Kas 
Chorych. Zw iązków ' K as  Chorych oraz działa l­
ności urzędów ubezpieczeń. Kom isja aukieto- 
w a obow iązana będzie p rzed łożyć  sp raw ozda­
nie w ciągu 1 roku. Z  te g o  względu  podkom isja 
w yra ziła  życzen ie , aby rząd p rzed łożył w na j­
krótszym  czasie ciałom  ustaw odaw czym  pro­
jekt odpow iedn iej ustaw y.

W n iosk i uchwalone przez kom isję zgłosi 
.sprawozdawca, ,pos. Pa jąck  w form ie rezolucji 
do budżetu, aby w  fen sposób u-azynić je  
przedm iotem  rozw ażań  w pełnej Izb ie.

C harak terystyczn ie  brzm iało ośw iadczen ie 
rządu w  te j uprawie. M ianow icie d yrek tor de- 
part. Szubertciiwiez odczy ta ł ośw iadczen ie m i­
nistra. pracy i op. społ. P . P rystor uważa wnio­
ski podkomisji za niemożliwe dla siebie do 
przyjęcia)!) P oczyn ion e  w  spraw ozdan iu  za­
rzuty dzie li na dw ie grupy: dotyczące form a l­
no-prawnej strony działa lności urmisterstwa 
w stosunku do K as Chorych i dotyczące ce lo ­
w ośc i te j działalności.

C o do p ierw sze j grupy m inister uważa, że 
ustawa nie daje konkretnych w skazów ek , jak 
na leży  rozum ieć p o jęc ia  „k ie row n ic tw a11 
i  .(nadzoru1’ , przysługujących m inistrow i pra­
cy  w  zakresie ubezpieczen ia. Jeże li m inister­
stwo p o jm ow a ło  uprawnienia, w yp ływ a ją ce  
z ustaw y, w  sposób szerszy, niż czyni to  pod­
kom isja, to  oko liczność taka   rzekom o —
nie uzasadnia zarzutu bezp raw nego  postępo-

K szta łtow an ie  się obecnej sytuacji g osp o­
darczej przynosi niemal z dniem każdym  nowe 

p rze jaw y  k ryzysu  Po w ysoce  pesym istycz­
nych uwagach Instytutu badania konjunktur, 
pojaw ia się nowa w iadom ość o zamieraniu ru­
chu towarowego na kolejach. W obec zm niej­
szającego się ruchu tow arow ego  poleciło m ini­
sterstwo kom unikacji wszystkim  dyrekcjom  
kole jow ym  ograniczenie ruchu towarowego  
do rzeczyw is tych  p o trzeb , oraz zm niejszenia 
składu pociągów  obsadzonych i zarazem  skaso­
wania niektórych m niej w ażnych  pociągów  
pasażerskich o bardzo słabej frekw encji.

M am y w ięc  typ ow e  p rze jaw y  pogłęb iające­
go  się k ryzysu  określanego w styd liw ie  przez 
czynnik i rządow e „reces ją11 gospodarczą.

Sytuacja jest w  istocie poważniejszą niż 
w  wypadku recesji. Zmniejszanie się ruchu na 
kolejach jest jeszcze jednym  w ięce j dowodem , 
że fa la  k ryzysu  poczyna dochodzić do przem y­
słu, k tó ry  dotychczas stosunkowo najmniej 
odczuw ał następstwa pogarsza jącej się kon- 
junktury. ,

W  przeciw ieństw ie w ięc  do poprzednich 
okresów  załam yw ania się sytuacji gospodar­
czej obecny k ryzys  jest stuprocentowy, gdyż 
obejm uje całokształt naszego .życ ia  gospodar­
czego. ,W licznych  gałęziach przemysłu prze-

wamia m inisterstwa. Przechodząc do spraw y 
ce low ośc i sw ych  zarządzeń m inister tw ierdzi, 
ż e  znaczna licziba kom isarzy urzędow ała już 
.przed objęciem  przez n iego resortu, a  jeże li 
sprawa ta wyw.ołuje obecnie k ry tyk ę  i obu­
rzenie, t o  m ożna to  w ytłu m aczyć  w yłączn ie  
w alką po lityczn ą  a n ie  w zg lędam i rzeczow em i

Do badań przeprowadzonych ,przesz podko­
misję minister nie może mieć zaufania z róż­
nych względów, od kon tro li całej sw e j d z ia ­
łalności u rzędow ej nie uchyla się, lecz żąda 
rzeczow ego  ustosunkowania się d.o tej spra­
w y. K oń czy  w reszc ie  zapow iedzią, ż e  w  naj­
bliższym czasie przedłoży Sejmowi projekt 
ustawy o  poiwofaniu tego rodzaju kcmsiiji.

O świadczenie m inistra, że  nie czuje się 
zw iązany orzeczen iem  specjalnej kom isji Sej 
mu, w yznaczone j d la  zbadania jego  d zia ła ln o­
ści. jest, znamiennym dokumentem chwili. Je­
że lib y  w  tensamn sposób w szyscy m inistrow ie 
trak tow ali sw ó j stosunek do ciał u staw odaw ­
czych  —  funkcje konkretne Sejmu w obec  rzą­
du sprowadzeń eby zosta ły  istotnie d o  zera. 
A  teraz co  do  meritum spraw y: P. P rys to r  rpod 
hasłem odipartyjnienia K as Chorych rozw iąza ł 
sam orządow e zarządy szeregu kas a w  m ie j­
sce ich w/prowadził kom isarzy  i jak  stw ierdził 
.pos. Puchałka w  Sejmie —  po obsadzał posady 
opróżn ione pTzez cekaw ietów  „to w a rzys za ­
m i11. z pod znaku ..frakcji rew ol.11 —  czy li w y ­
pędził djabła Belzebubem . E fek t jest ten, że 
■przy naruszeniu przep isów  ustaw ow ych zn i­
w e low an o  sam orząd K as  Chorych, a niema 
żadnych danych, k tóreby  w skazyw ały , że mi 
n isterstw o posiada jak iś ;program  rzeczyw iste­
go uzdrow ien ia stosunków w te j dziedzin ie 
ubezpieczeń i p rzyw rócen ia  jej autonomji.

Nadm ienię należy, że na temsamem posie­
dzeniu kom isja  budżetowa wysłuchała refera­
tu  pos. K orneck iego  (K I. X .) w spraw ie p ro ­
jektu  ustawy o zaopatrzeniu uauezycieli-wete- 
ranów, tj. tych. k tó rzy  w okresie rządów  za­
borczych  pracowali w  tajnych lub pryw atnych  
szkołach bez praw , a- k tórzy  nie w eszli do poi 
skiej służby państw owej.

Drugi pro jekt ustaw y obejmuje zrównanie 
zaopatrzen ia em eryta lnego em erytów  b. 
państw zaborczych z .em erytam i polskim i. K o ­
misja p rzy ję ła  oba p ro jek ty  w  drugiem czy ta ­
niu z tem. że  p ierw sza ustawa ma w ejść w ży . 
cie zaraz \po jej ogłoszeniu, druga zaś od 1-go 
k w ie tn ia  1931 roku • ł

tw órczego, zw łaszcza w gałęziach nieskarteli- 
zow anych  w ystępu je zjaw isko z r. 1925/26, jak  
zam ykanie fabryk , na szkodę znaczniejszą i 
z tem  w iększem  natężeniem , że ze względu  na 
w zrost kap ita lizacji w ew nętrznej oraz stosun­
kow o w iększych  d op ływ ów  kap ita łów  zagra­
nicznych w  ostatnich latach, obciążenie kredy* 
tow e przedsiębiorstw  przem ysłow ych byw a 
obecnie znaczniejsze.

N igd y  może nie b yło  ty le  pesym izmu w  oce­
nie sytuacji, ja k  obecnie, nie ty lk o  ze w zględu  
na zaostrza jący  się k ryzys, alo i z uw agi na 
w idok i na przyszłość, które są również nieko­
rzystne. N ie  chcem y tu szerzyć defet.yzmu, ale 
uważamy, że trzeźw e spojrzenie rzeczyw istości 
w  oczy  jes t obecnie w ysoce  wskazane.

Sytuacja bowiem  kom pliku je się n iesłycha­
nie d latego, że  ro ln ictw o przeżyw a rów nocze­
śnie k ryzys  nie ty lko  wskutek spadku cen zie ­
m iopłodów, ale i braku k red y tów  na finanso­
wanie sw ej produkcji. Ponadto jesteśm y zdani 
na w łasne siły, o ile  idzio o kap ita ły , gd y ż  do­
tychczasow e dośw iadczenie nie pozwala nam 
w ięce j łudzić się co do dopływ u kapitałów  
granicznych. N aw et rząd nie śmie już obecnie 
w ystępow ać z podobnemi bajkam i.

Z  tych  w ięc  pow odów  trudno pow iedzieć, 
k iedy  obecne przesilenie dobiegn ie końca.,

t

fp ro ro M  urzędnicze.
Ile wynosi jedna trzecia część zaległego 
dodatku mieszkaniowego za rok 1928?

N a  podstawie ustawy o w ypłacie części zale­
g łe g o  dodatku m ieszkan iow ego za rok 1928, 
fumkcjooarjusze państwowi, sędziow ie, prokura­
torzy, osoby w ojskow e, oraz emeryci, otrzym-.- 
ją  w  ciągu m iesiąca marca z tego tytu łu  nastę­
pujące kw oty :

a) Pob iera jący  uposażenie I. i  H. grupy, u- 
trzym ujący rodzinę HI. i  IV . st. sł., oraz utrzy­
m ujący rodzinę sędziow ie i prokuratorzy D i 0  
grupy uposażenia w  m iejscowościach, klasy I. 
(w ięce j n iż 80 tysięcy m ieszkańców ) 355 zł., 
klasy H. (w ięcej n iż 40 tys ięcy ) 318.92 zł-, k lasy 
H I. (w ięce j niż 10 tys ięcy ) 282.88 zł. i  k lasy
IV . 286.84 zł.

b ) U trzym ujący rodzinę, uposażeni według
V. st. s ł„ oraz u trzym ujący rodzinę sędziow:e 
i prokuratorzy grupy u.pos. B w  m iejscow o­
ściach k lasy: I. 242.32 zł., H. 214.76 zł., E L  
189.32 zł. i IV . 161.76 zl.

e) Samotni, uposażeni według H I., IV . i V . 
st. s ł„  oraz samotni sędziow ie i prokuratorzy 
grupy D. C i B, ponadto utrzym ujący rodzinę
V I. i V II. st. sł., oraz sądziow ie i prokuratorzy 
grupy A  w  m iejscowościach k lasy: I. 148.20 zl., 
II. 132.24 zł., H I. 116.28 zł. i IV . 100.32 zł.

d ) Samotni, uposażeni według V I. i VH . st. 
s ł„ oraz sędziow ie i p rokuratorzy grupy A , po­
nadto utrzym ujący rodzinę od V III .  do X H  st. 
sł. w  m iejscowościach kl.: I. 97.29 zł-. H. 85.89 
zł., I I I .  76.77 zł. i IV . 65.37 zł.

e) U trzym ujący rodzinę, uposażeni według 
X U I.— X V I. st. sł. w  m iejscowościach kl.: I. 
72.—  zł., II. 64.80 zł. I II. 57.60 i IV .  52.90 zł.

f) Samotni, uposażeni według V H I.— X V I. -=t. 
sł. w m iejscowościach k l.: I. 48.—  zł., I I.  43.20 
zł.. I II .  38.40 zł. i  IV . 36.—  zł.

Przyznany dodatek jest w olny od opłaty 
em erytalnej i podatku dochodow ego od uposa­
żeń. czy li pow yższe k w o ty  zostaną wypłacone
w  'całości, t .  j. bez żadnych potrąceń. O.

W akcjach ospały ruch.
Kraków '27 lutego. Dołarówka 81, 4% listy

zast. Banku Krajowego 46 zł.
Na rynku walut nastroi lekko słabszy przy ma­

tem zapotrzebowaniu. Dolar 8.86%— 8.87% zł.; 
czeki 8.89%— 8 90% zł.

W  akcjach ruch ospały, papiery bankowe, han 
dlowe i przemysłowe bez tranzakcji. Zieleniewsk' 
po kursie 60 zł; Chodorów 141 zł: Chybie 30 zł.

Z papierów procentowych dołarówka utrzymana 
w małych obrotach Inwestycyjna 130.50 zł. w- pła­
ceniu. mocniej, bez tranzakcji.

Na pogiełdziu zupełny ''zastój.

G IE Ł D A  A K C Y J N A  W  ” 'A R S Z A W IE .
Warszawa 27 lutego. Bank Polski 163%, 164 — 

Bank Przemysłowy we Lwowie 105 — Elektrownia 
w Dąbrowie 50 —  Koleje Żel. Dojazd. 20 —  W ęgiel 
50 —  Cegielski 39 —  Lilpop 23% —  Staracho­
wice 20%.

• Pożyczki: 4% premjowa inwestycyjna 131, 
130% —  5%  dolarowa 79. 77%, 78% —  5%  kon- 
wersyjna 52 — 8% L isty  Zastawne Banku Gosp. 
Kraj. 94. '

O F IC J A L N A  G IE Ł D A  W A L U T O W A .
Warszawa 27 lutego. Holandja 357.66, 358.59,

356.70: Londyn 43.33%. 43.44%. 48.23: Nowy Jork 
8.90. 8.92. 8.88; Paryż 34.88%, 34.97, 34.80; Nowy 
Jork kabel 8.92, 8.94, 8.90: Szwajcar ja 172.04.
172.47. 171.61; Wiedeń 125.53. 125.84. 125.22; W ło­
chy 46.74, 46.86, 46,62: Berlin w obrotach prywat­
nych 212.76.

G IE Ł D A  W  Z U R YC H U .
Zurych 27 lutego. Paryż 20.27. Londyn 25.19% , 

Nowy Jork 5.18.85, Belgja 72.20, W łochy 27.16, 
Iliszpanja 64.00, Holandja 207.85. Berlin 12367%, 
Wiedeń 73.00. Sztokholm 139.05. Oslo 138.55. Ko­
penhaga 138.75, Sof ja 3.75%, Praga 15.35. War­
szawa 58.07%. Budapeszt 90.60. Białogród 9.12% 
Ateny 6.72. Konstantynopol 2.31. Bukareszt 3.03 
Helsingfors 13.04. Buenos Aires 195.00.

;'Radio.
Sobota 1 marca

Kraków (312.8). G. 11.58 Hejnał z W ieży Ma- 
rjackiej; 12.05 P łyty  gramofonowe: 13.10—15 Trans 
misja z Warszawy: 16.15 „Lekcja angielskiego11; 
16.40 P ły ty  gramofonowe: 18 Transmisja z W ar­
szawy; 19 Rozmaitości; 19.25 „Przegląd polityki 
zagranicznej ubiegłego tygodnia1* —  dr. 3. Reguła, 
wicesekr. Un. Jag. 19.58 Sygnał czasu: 20 Trans­
misja z W ieży Marjaekiej: 20.05 ..Reminiscencje 
z ekranu11 —  wygł. p. Z. Leśnodorski; 23 Zespół 
jazz-ba/ndowy „Szał11; 24 Transmisja z W ieży Ma­
riackiej.

Warszawa (1411.7). G. 11.58 Sygnał czasu; 12.05 
P łyty  gramofonowe: 16.35 Skrzynka pocztowa —  
dr! M. Stępowski: 26.15 „Epoka Offenbacha** —  p. 
M. Gliński: 20.30 Muzyka operetkowa. Wykonaw 
cy: Orkiestra P. R. L. Messal (sopran), Z. Malinow­
ski (tenor), prof. L. Urstein (akomp.): 22 „W  Stam­
bulskiej Kawiarni1* —  T. Niwiński: 22.25 ..Ostatnia 
fala*1 —  red. J. Piotrowski; 23 Muzyka taneczna 
z Hotelu „Bristol11.

Poznań (334.8). G. 18 Odczyt z cyklu o dzienni­
karstwie; 18.20 „Świat filmu*1 (red. St. Werner); 
19.05 „W ycbodżtwo polskie we Francji*1 (wygł. K ?. 
Dr. Bross): 19.30 Interludjum muzyczne w wykona- 
niu prof. Feliksa Nowowiejskiego (organy). Trans­
misja z kościoła 0 0  .Jezuitów.

Katowice (408.7). G. 19.20 Intermezzo muzycz­
ne; 19.35 M Krobicka: „Społeczne problemy w dzie 
jach Prusa**; 26 Prof. Dr. Kazimierz Simon: ..Ze 
świata przyrody**; 20.30 Muzyka operetkowa z War 
szawy.

Jesteśmy dopiero u początku okresu wielkich 
wewnętrznych przemian gospodarczych, któ­
rych pierwszym wyrazem jest obecne przesi­
lenie.

X = X : 3 C 3 C 3 C I 3 C r i C I 3 C S = 3 C ^ : 3 C

jj Gdzie nabyć obuwie narciarskie?
 ̂ Gdzie dobre obuwie sport, i do polowania?

i i

K

?Gdzie tanie śniegowce i husarskie gum. lakiery
! ?

ty lk o  w e  f irm ie :

W. K A P E P A, K r a k ó w ,
Sławkowska 11. —  św. Tomasza 29. r

) C 3 C 3 C 3 C = 3 a 3 C 3 C I 3 C 3 C 3 C a C 3 C

Co mówi zamieranie ruchu kolejowego.
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% ostatn ie j cywilu.

Senatorowie Stanów Zjedn. pod groźbą 
śmierci.

„GŁOS NARODU11 z dnia 1-go marca 1930. SS. T«

D A L S Z A  D Y SK U SJA  W  KOM ISJI K O N ST Y T U C Y JN E J ,

W arszawa 27. 2. (P A T ).  Sejm owa kom isja 
konstytucyjna przystąpiła na dzisiejszem posie-

N ow y Jork. (A W .). Liczni senatorow ie Sta- dzeniu do dalszej dyskusji szczegółowej nad re­
nów Zjednoczonych otrzymali w  ostatnich cza- wizid konstytucji. P ierw szy  zabrał głos poseł 
sach anonimy, w których  nieznani spra>.vey Bagiński (W yzw .), w ypow iada jąc się przeciwko 
grożą dokonamiean zamachu bom bowego na R a - 1 projektowanemu przez B B W R . wyborowi prezy. 
pitol, w  którym  mieści się senat, i wysadzen:em denta z pomiędzy dwóch kandydatów, podkre- 
go w  powietrze. W obec tych anonim ów p o le ją  lulając, że żaden z tych kandydatów nie odpo- 
waazymgtońska przedsięwzięła 1 wszelk ie ś ro lk i biadałby mniejszościom narodowym, które boj- 
, ostrożności. Do gmachu Kapitolu zamknięte &ą kołowałyby wybór, co mówca uważa za szkodli
wszelkie wejścia, poza głównem wejściem.
W szyscy  udający się do gmachu są poddawani 
rewizji osobistej. Prócz tego  lic*no oddziały po­
licji czuwają w  pobliżu.

Decydujące głosnwaire uad ustawą 
wąg ową w Anglji.

Londyn. (A W ).  Dziś w parlamencie angiel­
skim rozpocząć się ma decydujące glosowanie

we. W zgląd  ten nie istnieje przy dotychczas o- 
w ym  system ie. Poseł przypom ina, że zarzucona 
Sejmowi ustawodawczemu, że układając konsty 
tucję, kierował się względami per90nalnemi do 
osoby Piłsudskiego i podkreśla, że obecnie zaga 
dnienie to wogóle nie może być brane pod uwa 
gę, bowiem lewica nie postawi, ani nie poprze 
kandydatury marsz. Piłsudskiego.

Poseł Podosk i (B B W R .) w  odpow iedzi na 
uwagi posła Bagińskiego stwierdza, że opinja 
tego  posła jest dowolna. G dyby p, Piłsudski że­nad ustawą węglową, zgłoszoną przez rząd Mac u ^ u m ,  uu yo j p. <*-

Donalda. Koła polityczne z naprężeniem oczek u- P ^ ta w m  swoją kandydaturę, to m e w ^ J i

ją  wyniku tej debaty. Ubiegłej nocy jeszcze mi­
nister handlu Graham odbył konferencję z przy­
wódcą libera łów  L loydem  Georgem , jak  się 
zdaje jednak nie zdołano osiągnąć porozumie­
nia, wobec czego  liberałowie przypuszczalnie 

będą głosować przeciw ustawie.

PÓ ŁTO R A  M ILJO NA BEZR O BO TN YCH  
W  A N G LJ I.

Londyn (A W ).  L iczba  bezrobotnych w  A n ­
g lji stale wzrasta. W  dniu 17 lu tego zanotow a­
no ogółem  1,524.000 bezrobotnych, t. zn. o 4000 
więcej niż w  tygodniu poprzednim. W zro st 
liczby  bezrobotnych w  stosunku do tego  same­
g o  okresu w  r. 1929. w yra z ił się cy frą  66.000.

23 STO PNIE  C IE P ŁA  W  N. JORKU.
N ow y Jork (A W ). W  N ow ym  Jorku w czo ­

ra j zanotowano n iezw yk łą  w  lutym  w ysoką 
temperaturę. Mianowicie termometr wskazywał 
23 st. w  godzinach popołudn iowych zaś 22.5 
stopni pow yże j zera. Ludność Nowego Jorku 
wyległa tłumnie na plażę nowojorską, rozko­
szując 6ię ciepłym dniem.

Na San Domingo inszcze krew sią leje.
A le możliwość spokoju bliska.

N ow y Jork. (A W ).  W ed łu g  doniesień posel­
stw a Stanów Z jednoczonych z San Dom ingo, 
m im o rozpoczętych ju ż walk. istnieje możliwość 
dojścia do  porozumienia m iędzy rządem  a po­
wstańca,mi. Jak się dow iadu jem y, poselstwo Sta 
nów  Zjednoczonych pośredniczy w  toczących 
się m iędzy obu stronami rokowaniach.

w ie niema w  Polsce tak iego  autorytetu , k tóry­
by  m ógł się temu nrzeciws-tawić.

M ówca uważa, że system w yboru  prezydenta 
proponowany przez BB. jest najlepszym  wśród 
wszystkich , w  dotychczasow ej dyskusji.

Poseł Komamicki (K I. N ar.) sądzi, że spo­
sób w yboru  prezydenta nie może w p ływ ać na 
j'ego autorytet. M ówca w ystępu je przeciwko 
systemowi plebiscytarnego wyboru i tw ierdzi, 
że plebiscyt wywołu je niewątpliwie ogromne 
wstrząśnienia, które mogą się potęgować, je­
żeli wybór wypadnie w epoce ostrego kryzysu 
politycznego. M ówca ośw iadcza się przeciwko 
pro jektow i lew icy, w yboru  prezydenta przez 
e lek torów  i k ry tyk u je  pro jekt centuria, żąda­
ją cy  istn ie jącego przez 7 lat kongresu, k tóry  

n ie ty lko  w yb iera  P rezydenta, ale m oże go  
składać z urzędu.

Poseł Błażkiewicz (KI. Ukr.) w ypow iada  się 
za w yborem  prezydenta drogą plebiscytu, ale 
bez ograniczeń kandydatów. O dpow iadając po­
s łow i Kom am ick iem u m ów ca zaznacza, że je ­
g o  klub nie je s t  w rogiem  ani narodu, ani 
państwa polsk iego i przec iw ko b ytpw i pań­
stw a polsk iego nie w ystępu je.

Poseł Dębski (P ias t) uważa, że punkt cięż­
kości leży nie w  wyborze prezyd., ale w  jego 
uprawnieniach. Pro jek tu  centrum, ażeby  w ybór 
prezydenta odbyw ał s ię . w ed ług systemu elek­
toralnego nie uważa za idealny, ale za naj­
mniejsze zlo z istn iejących.

W  zakończeniu mówca podkreśla, że do 
kompromisu między stronnictwami na tle pro­

jektu konstytucji nie może dojść tak długo, 
dopóki rząd rezerwuje sobie wyłącznie rolę ob­
serwatora i nie ujawni swego stanowiska. —
M ówca tw ierdzi, że z pewnych enuncjacyj 
w iadom o, że stanowiska tego nie identyfiku je 
z® stanow iskiem  B B W R . Poseł Dębski uważa 
za konieczne, by  rząd zajął określone stano­
w isko i nie składając ofic ja lnego wniosku, 
apeluje do przew odniczącego kom isji, aby  po­
rozum iał się z prezesem  R a d y  m inistrów  w  tej 
sprawie.

Przew odn iczący  pos. M akowski (B B ) uwa­
ża, że nie m oże w ystępow ać o fic ja ln ie w  im ie­
niu komisji, je że li nie ma wniosku form alnego 
i zauważa, że przedstaw iciele rządu są obecni 
na posiedzeniu kom isji i  poinform ują prawdo­
podobnie prem jera i  ministra spraw iedliwości 
o w ypow iedzianych  tu życzeniach. '

Poseł W in iarski (K lu b  N aród .) uważa za 
zbędne ponowne wzywanie rządu, co mogłoby 
wyglądać na wywieranie nacisku. Pon iew aż 
poseł Dęhski formalnego wniosku nie postawił, 
uznano sprawę za załatwioną. Poseł M ackie­
w icz (B B ) tw ierdzi, że niepodobna odłączyć 
urzędu prezydenta od sentym entalnego stosun­
ku do niego, jako przedstaw iciela  i  reprezen­
tanta całego narodu.

Poseł Jankowski (N P R ) uważa, że autory­
tet Prezydenta będzie zależny od jego upraw­
nień i jego osobistych kwalifikacyj, a nie od 
spiosobu wyboru. S tronnictw o mówcy nie mo­
że ośw iadczyć się za w yborem  e lek torów  i w oli 
wybór według systemu dotychczasowego, któ­
ry i w  roku 1926 okazał się dostateczny. Pos. 
Lechnick i broni projektu BB. odpow iadając 
na szereg zarzutów  i zaznaczając, że p rzyw ią ­
zu je najw iększe znaczenie do sposobu wyboru 
Prezydenta, w iększe nawet, n iż do samych 
uprawnień Prezydenta.

Poseł W in iarsk i (K lu b  N aród .) polem izuje 
z m ówcam i, podkreśla jąc m. i., że nie uważa 
systemu plebiscytowego ani elektoralnego za 
gwarancję wybitnych indywidualności elekta. 
M ówca uważa, że dotychczasow e nasze d o ­
św iadczenia p rzy  w yborach  p rezydentów  nie 
są bynajm niej zniechęcające.

Poseł BitfneT twierdzi, że  w yb ór P rezyden ­
ta  ma w iększe znaczenie, n iż je go  uprawnie­
nia, g d y ż  od tego wyboru właśnie zależy, 
czy Prezydent będzie jednostką o silnej indy­
widualności. M ów ca krytykuje system plebi- 
scytamy i broni 1 systemu elektoralnego. Po 
tera przem ówieniu dyskusję nad wyborom  P re­
zydenta ukończono. Następne posiedzenie jutro 
o godzin ie  10,

Rozbicie porozumienia stronnictw 
' socjalistycznych.

„D zienn ik  lw ow sk i11 przynosi c iekaw ą w ia­
domość o rozbiciu się porozum ienia stronnictw  
socja listycznych w  Polsce.

Porozum ienie to  pow stało w  październiku 
uh. r., a  m iało służyć rozw iązaniu  kw estji na­
rodow ościow ej w  Polsce w  duchu socja listycz­
nym. P rzystąp iły  do n iego: P . P . S., ukraińska 
S. D. (H ankiew iez), żydow sk i „B u nd" i niem iec­
ka partja socjalistyczna z Łodzi. P okaza ło  się 
jednak, że nie przystąpią białoruskie partje  so­
cjalistyczne, ani niem ieccy socjaliści z B ydgosz­
czy. P o  paru konferencjach rozb iło  się porozu­
m ienie. „Bund11 w ystąp ił z kom siji porozumie­
w aw czej. 0  powodach w ystąpien ia p isze ..Dzień 
nik lw ow sk i11:

„N a  p ierwszej kon ferencji kom isji porozu­
m iew aw czej odebrali przedstaw iciele „B unda1’ 
gorące zapewnienia, iż  P. P . S. będzie g łosow ać 
przeciw ko budżetow i. Z tem poszli w  ghetto  ży ­
dowskie na robotn icze  w iece, gd z ie  pop łaca 
prostolin ijny radykalizm . P o  głosowaniu bu dże­
tów  erm1 „Bund11 —  ratując resztk i popularno­
ści, —  musiał ogłosić, że zrywa, stosunki z P. 
P. S-, piętnując ją  —  o  zg ro zo ! — ja k o  partję  
rządową, —  „P a r tję  soc ja l-faszystćw 11-.

r

Śledztwo w sprawie nodsłuchti ukończone
Umorzenie dochodzeń przeciw dyrektorowi A W .

Warszawa. (A W ). ś led z tw o  w  spraw ie pod­
słuchu rozm ow y telefon icznej m iędzy  P rezydeii 
tem R zp lite j a. prof. Bartlom, zosta ło już ukoń­
czone. Po szczegółowem przeglądnieniu aktów  
przez prokuratora p. Rudnickiego, sprawę dy­
rektora Ajencji Wschodniej p. Adama Szczepa­
nika z dochodzeń wyłączono i umorzono. J e d y ­
nie odpow iadać będzie przed sądem t  w olnej 
stopy, Jan Seinfeld

S P R A W A  H A R R IM A N A  B Ę D ZIE  R O Z W A Ż A ­
N A  N A  KOMISJI.

Warszawa 27. 2 (T e le f. w ł.). Sprawa Harri- 
mana będzie rozw ażana na posiedzeniu wspól- 
nem kom isji handlowej i  robót publictnych 
Sejmu.

B ISK U P  PR ZE ZD ZIE C K I U  PREM. B A R T LA .

W arszawa. (A W .). Premier Bartel pirzyjął 
dziś w  godzinach południowych księdza biskupa 
Przeżdzieckiego a następnie ministra Kiihna.

- ■ ■ o .........

Odroczenie obrad nad budżetem 
miasta Krakowa.

Demonstracja przeciw wojewodzie 
krakowskiemu.

b .  M U S I

Prohibicja w Polsce jest niemożliwa
O Ś W IA D C Z Y Ł  W ICE M IN . S K A R B U  S T A R ZY Ń SK I.

W arszawa, 27. 2. (PA T ). Senacka kom isja dzony został i wprowadzony w  życie w 358 
skarbowo-budżetowa przystąpiła  na dzisiejszem  gminach. Sprzedaż 65% spirytusu jest rzeczy- 
posiedzeniu do dalszej dyskusji nad monopo- \ wiście błędem, który będzie usunięty przez 
lami. Zabierali g los sen. Dąmbski, sen. G ląbińsk i, podwyższenie cen do takiej wysokości, aby  
senatorka Kłuszyńska i sen. Hasbach (Zjedn. rozwadnianie go sposobem domowym nie opla

Prepozyt i kanonik ' 
w Brzozowie

z m a r ł  w  d n . 2 7 -go  lu te g o  1930 r. 

za o p a trzo n y  ś w . S a k ra m e n ta m i  

w  59 r. życ ia , a  w  36r. k a p ła ń s tw a .

Pogrzeb w  sobotę 1. marca 1930 r. 
w  Brzozowie.

niem.). W icem in ister skarbu Starzyński w  prze 
m ówieniu sw-ojem podkreślił, że regulamin 
loterji zostanie zmieniony, a dla zbadania spra­
wy loterji, minister powołał specjalną komi­
sję. W zrost ilości miejsc .sprzedaży napojów  
alkoholowych od roku 1926, o czem mówił sen. j na razie spadłaby, a w  roku obecnym  w p ływ y  
Hasbach, tłóm aczy się tem, że  rew iz ja  końce- m onopolow e m aleją w  porównaniu do roku 
syj, przew idziana przez rozporządzen ie P re zy - 1  ub iegłego. W  monopolu tytoniowym przeciwnie 
denta, była przeprowadzona dość pow oln ie i daj® się zauważyć wzrost wpływów .

cało się,
C o do p ropozycji sen. Dawidsohna, aby pod 

nieść ceny w yrob ów  a lkoholow ych , to  m ówca 
podkreśla, że  nie m ógłby  się za nią ośw iadczyć, 
gd yż  w  wyniku  tego  konsum pcja przynajm niej

w  w ielu w ypadkach  koncesje cofn ięte de jure, 
b y ły  prolongowane ze w zględu  na ciężk ie po­
łożen ie gospodarcze tycb jednostek.
, Ustawa antyalkoholowa, jest niewykonywa- 

na, zawiera bowiem szereg punktów niewyko­
nalnych. Plebiscyt antyalkoholowy przeprowa-

W  dalszym  ciągu przem aw iał spraw ozdaw ­
ca sen. Dawidsohn (K I. żyd.), następnie sen. 
Szarski (BB). sen. Gliwic (BB), poczem  p rzy ­
stąpiono do przedsiębiorstw państwowych, któ­
re referow a ł sen. Januszewski (W y zw .).

Tardieu trudzi się nad utworzeniem gabinetu.
Paryż. 27 2. (P A T . )  Tardieu  podjął dzisiaj 

rano narady, zw iązane z tworzen iem  gabinetu. 
W śród p ierw szych  osobistości, p rzy jętych  
przez Tard ieu 'go , znajdował się Ponoet b. pod. 
stekretarz stanu marynarki. Um acnia się wra- 
tżemie, że narady prowadzone przez Tardieu’gct, 
ibędą dość długie i liczne. O godz. 11.40 Tar- 
idieu przybył do Pałacu Elizejskiego i ośw iad­
czył przedstawicielom prasy, że jest zadowolo­
ny z dotychczasowego przebiegu swoich prac, 
dookoła stworzenia now ego rządu. D alszy  ciąg

obrad, zgodn ie z ośw iadczeniem  Tardieu^o, 
odbędzie się dzisia j popołudniu.' Jutro Tardieu 
(będzie ponownie w  Pałacu Elizejskim.

Paryż. 27 2. (P A T . )  Prasa w yraża zaufanie 
'do zdolności przewidywania i słuszności decy­
zji Tardietpgo, w> sprawie rozwiązania kryzysu; 
D zienn ik i uznają zgodnie kon ieczność rozsze­
rzen ia obecnej w iększości na lew o. Prasa rady­
kalna wypowiada się przychylnie na rzecz ga ­
binetu koncentracyjnego, któryby nie pozo^ 
stawał pod kierownictwem Tardieińgo.

iseci

WODY KOLONSKIEPERFUMY i
we flakonach i na waęę 

PUDRY — OŁOWKI — POMADKI — MYDŁA TOALETOWE
poleca: — -——  D rogeria  im ienia św. T eresy  — ■ poleca!

Moskwa (A W ). W  Len ingradzie, m imo pro­

testów  poselstwa angie lsk iego zamknięto ko­

ściół anglikański i przekazano go na klub ma­
rynarzy,

N ow y Jork (A W ).  F irm a sow iecko-am ery- 
kańska „A m to rg 11 sprzedała w  N ow ym  Jorku 
cenne egzem plarze talmudu, tory , i innych ży­
dowskich ksiąg religijnych skonfiskowanych

W yzn aczon e m  czw artek  w ieczór posie­
dzenie kom isji budżetow ej rady m iasta  K ra ­
tkowa d la  ohrad nad. budżetem  na rok  1930/31 
(zostało nagłe odroczone conajmniej do środy 
przyszłego tygodnia. O droczenie zostało d ok o ­
nane na skutek żądania klubu socjalistyczne­
go. O kręgow y  kom itet soc ja lis tyczn y  w  K ra ­
k o w ie  -wystosował bow iem  d o  p rezyden ta  m ia ­
s ta  pismo, zaw iadam ia jące g o  c . p ow z ię te j 
.uchwale, k tórą z powodu niezamianowatiia 
,przez wojewodę krakowskiego nowych radców  
tniejakicłi w  miejsce dr. Bobrowskiego, K le­
mensiewicza i zmarłego sen. Englischa, zabro­
n iono klubow-i socja listycznem u w  radzie m ia­
s ta  uczestniczenia w  obradach kom isji budże­
tow e j. G dyby  kom isja m im o tego  obradowa- 
Ra, polecono radnym socjalistycznym wstrzy­
m ać obrady na plenum ewentualnie drogą ob­
strukcji. |

Chodzi m ianow icie o to, żeb y  zmusić tą 
d ro gą  w o jew odę k rakow sk iego  do  zam ianowa­
nia w  m iejsce dr. B obrow sk iego  i K lem ensie­
w icza, k tó rzy  opuścili P. P. S. i zrzekli się 
mandatów radzieckich nowych radnych socja­
listycznych.

W iększość klubu m ieszczańsk iego na po. 
łączonych komisjach' parłam, k lubów  radziec­
kich oświadczyła się za odroczeniem posiedze­
nia i za tem , ażeby  prez. m iasta R o lle  inter- 
iwenjował u w o jew o d y  i min. spraw w ew n ętrz­
n ych  w celu za łatw ien ia  nom inacji radców  so­
c ja lis tycznych  na opróżn ione m iejsca. * ' 

W  ten sposób większość B. B. łącznie 
z Prezydjum na żądanie K lubu Socja listyczne­
go demonstruje przecaw wojewodzie krakow­
skiemu, odraczając i tak  już bardzo spóźnione 
obrady nad budżetem  m. K rakow a.

Bezpieczeństwo na wschodzie i zachodzie Europy.
PRZEDM IOTEM  O ST A T N IE G O  PO S IE D ZE N IA  G R U P Y  PAR ŁAM . ’ FR AN CU SK O -PO LSK .

Paryż, 27. 2. (PA T ). W czoraj po południu 
w  gmachu Izby Deputowanych odbyło się po­
siedzenie grupy parlamentarnej francusko- 
polskiej. Mimo kryzysu gabinetowego i ucze­
stniczenia deputowanych w  zebraniach poszczę 
gólnych uprupowań parlamentarnych, obecni 
byli liczni posłowie i senatorowie. PosiedzenieKraków, ul. Wiślna 6. STEFAN HYLA.

Ś n i e ż y  tran. —  Z io ła  leczn icze. © sząc znaczenie zeszłorocznej wycieczki parła
• z a g a ił  wicemin. wojny Charles Lam bert, podno

koniecznością równoczesnego 
mentarzystów francuskich do Polski. Pos. St. J tarć między Niemcami a Polską^

Stroński przedstawił główne sprawy z dzie­
dziny polityki zagranicznej ostatniego okresu, 
dotyczące stosunków francusko-polskich. N a ­
stępnie rozw inęła się s zczegó łow a  dyskusja, 
która  do tyczy ła  m iędzy itmemi dalszej pra-cy 
w  zakresie rów nom iernego bezp ieczeństw a na 
wschodzie i na zachodzie E u ropy oraz ścisłej 
łączności zb liżen ia francusko-n iem ieckiego 
z koniecznością równoczesnego złagodzenia
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Walka o tajemniczy dokument.
—  A  te ra z  D es, —  rze k ł —  o p o w ied z  m 1' 

o M on ice.
W c ią g u  te j r o zm o w y  p o w s ta ł i d o jr za ł 

w  m e j g ło w ie  p lan  —  jed yn y  ja k i n astręcza ! 
p ew n e  szanse o ca len ia . W ie r z y łe m  F ra n k o w i 
n a  s ło w o , ż e  g ra n ica  b y ła  n a raz ie  n ie do 
p rz eb y c ia , o ra z  ż e  po  m ojem  zn ikn ięc iu  je ­
szcze  p o d w o jo n o  czu jn ość. N a le ża ło  w ięo  
zn a le źć  k r y jó w k ę ,  w k tó r e jb y  m ożn a b y ło  
p rzec zek a ć  pośc ig .

M on ika  w  c ią gu  o-statniej ro zm o w y  ze 
mną, w sp om in a ła  m i, że ma zam ia r w k ró tc e  
udać się do B e lle vu e , zam eczk u  n a le żą cego  
d o  je j  m ęża  i u rzą d z ić  tam  p o lo w a n ie , z g o ­
dn ie z p o le cen iem  s fe r  o f ic ja ln y c h , k tó re  na­
k a z a ły  lu dn ości d os ta rcza ć  zw ie r z y n y  na ta r 
g i  m ie jsk ie . M on ika  m ia ła  n a w e t zam ia r  n a ­
m ó w ić  G e rr y ‘e g o ,  b y  je j  to w a r z y s z y ł  i za- 
L ra ł m n ie  ze  sobą  w  ch a rak te rze  p ie lę g n ia ­
rza , p la n y  te je d n a k  r o z b iły  s ię  o  u o ó r  cho­
reg o , z ja k im  d op om in a ł się o m o je  d ok u ­
m en ty .

P o w ie d z ia łe m  zatem  F ra n k o w i, że  pow in -' 
n iżm y  ob ecn ie  s k o rzy s ta ć  z  p ro p o zy c ji M o n i­
k i i  udać s ię  d o  B e lle vu e . P o ło ż en ie  te j m ie j­
s co w o śc i o d p ow ia d a ło  zn ak om ic ie  n aszym  
p lan om  ze w zg lę d u  n a  b lisk o ść  C lev e s  i n ie ­
m a l b e zp ośred n ie  sąs ied z tw o  z ogrom n en ii 
lasam i rzą d ow em u  ciasm ącem i się a ż  do g ra ­
n ic y  h o len d ersk ie j. W  c iągu  m ej tu łe c zk i po 
N iem czech  za w sze  m ia łem  je  w  nam ieci, są­
d ziłem  b ow iem , że  p od  ich  os łon a  n a jła t­
w ie j  b y ło b y  p rz eb y ć  g ran icę . O becn ie  d o w ie ­
d z ia łem  s ie  od  F ra n k a , że  sp ęd z ił parp m ie­

sięcy w  sąsiedztwie Cleues, to też fakt. że 
zna doskonale tę  miejscowość nie zaziwił 
mnie wcale.

—  N ie  b ęd z ie  jed n ak  łatwą, rzeczą  p ize -  
k ro c z y ć  g ra n ic ę  w  tem  m ie jscu  —  rzek ł 
z p ow ą tp iew a n iem  —  z p ow o d u  c zęs tych  pa­
tro li. znam  n a w e t m ie jsce , w  k tó rem  m ożn a 
p rz e le że ć  b e zp iec zn ie  d z ień  i  d w a  c zek a ją c  
od p o w ied n ie j ch w ili, a le  nasz szczu d łon og i 
d e te k ty w  w ie  o n iem  rów n ie  d ob rze  ja k  ja  
i s trzeże  g o  p iln ie. N ie  p od ob a  m i:,się tak że  
p o m ys ł ja z d v  d o  B e l le v u e ' —  m o g ło b y  to 
śc iągn ąć  na M on ikę  duże n ieb ezp ieczeń s tw o .

—  N ic  g o d zę  się z tobą , —  odparłem . —  
W  o k o lic y  zam eczk u  b ed z ie  o g ro m n y  ruch, 
m n óstw o  gośc i, s łu żby , m yś liw y ch , k tó r z y  
ściągną, tam  na p o lo w an ie . M y  d w a j u m ie­
m y  po n iem iecku  i w y g lą d a m y  b a rd zo  nędz 
n ie, m o żem y  w ięc  w  danym  ra z ie  postarać  
się o jak ieś  za ję c ie , n a w et bez w ie d z y  M o­
n ik i. N ie  w ie rzę ,/ a b y  nas p oszu k iw a n o  zb y t 
p iln ie  w  tych  ok o lica ch , p o ś c ig  sk ieru je  s ię  
ra c ze j na M onach jum . K u te rn o g a  je s t  z pe­
wnością, p rzek o n a n y , że  u c iekam  p rzez g ra ­
n icę  szw a jca rsk ą .

P o  d łu ższe j r o zw a d ze  F ra n ek  z g o d z ił się 
na m ó j p lan, p o s ta n o w iliśm y  p rze to  je s 17 ‘ ze 
te j n o cy  ru szyć  do B e lle vu e . B rat m ó j nie 
ch c ia ł w ró c ić  d o  k a w ia rn i, b a ł się bow iem , 
że  b ęd z ie  m usiał u sp ra w ied liw ić  sw ą  p rze» 
w łek łą  n ieobecn ość , w sze lk ie  żaś w y ja śn ię  
nia b y ły  mu b a rd zo  n ie  na :-ękę.

K o r z y s ta ją c  z g ę s tn ie ją c e j c iem n ośc i po­
w ęd ro w a liśm y  z p o w ro tem  do m iasta , k u p i­
liśm y  m apę o k o lic  nadreńsk icn . d w a  p le ca ­
k i, k tó re  n ep e łn iliśm y  sk rom n em i p ro w ia n ­
tam i, to  je s t  b is zk op tam i, c zek o la d ą , troch ą  
suchej k ie łb a sy  i d w o m a  b u te leczk a m i rumu. 
N a s tęp n ie  F ran ek  za p ro w a d z ił m n ie  do m a­

łe j,  d ob rze  sob ie  zn anej res tau rac ji i p rzed ­
s taw ił m nie ,iej w ła ś c ic ie lo w i, a  sw em u 
p oczc iw em u  p rz y ja c ie lo w i,  ja k o  b ra ta , k tó r y  
w łaśn ie  w y s z e d ł ze  szp ita la . S ądzę, że  odda­
łem  m ej o jc z y źn ie  d ob rą  usługę, op isu jąc 
b a rw n ie  p o tę g ę  a rm ii a n g ie lsk ie j, s to ją ce j 
nad Som m ą. T a m  z je d liś m y  ob iad  a po skoń­
czon ym  posiłku  zas ied liśm y  do s tu d jow an ia  
m apy.

—  W e d łu g  te j k a r ty  —  rzek łem  — B e lle  
w ie  le ż y  w  odda len iu  p ięćd zies ięc iu  m il. Są­
dzę. ż e  pow in n iśm y iść nocą a o d p o c zy w a ć  
w  ciągu  dnia, p o n iew a ż  b ed z ie  to b e zp ie c z ­
n ie jsze  d la  nas obu, m yś lę  też . że  n ie n a le ży  
iść b rzeg iem  Renu , bo  w  tak im  -a z ie  
n a tk n iem y  s ię  na fo r te c e  W e s e l, a  to  ta k ­
że  n ie je s t d la  nas k o rzy s tn e .

F ra n ek  sk iną ł g ło w a  po ta ku jąco .
—  O te j norze m o żem y  lic z y ć  na dw a­

d z ieśc ia  god z in  c iem n ośc i. —  c iągn ą łem  da- 
le j —  p rze to  p om in ą w szy  n iesp od z iew an e  
w y p a d k i { ew en tu a ln e  zb łąd zen ia  —  do Bel- 
le vu e  p ow in n iśm y  d o trze ć  w  c iągu  tr z e c ;e ł 
n o cy  z  rzędu . J e że li p o g o d a  się u trzym a , 
w y c ie c zk a  b ęd z ie  b a rd zo  p rzy jem n a , deszcz 
jed n ak  d a lb y  się nam  d jab e ln ie  w e  znak i. 
C z y  m asz ja k ie  zastrzeżen ia , p rz ec iw k o  m e­
mu p la n o w i?

B ra t m ój z a p rz e c z y ! żw w o; w e g ó le  od 
ch w ili n a szego  spotkania, g o d z ił  się chętn ie  
na k a żd ą  m o ją  p ro p o zy c ję . B ied a c zy sk o ! 
W y c ie rp ia ł  ty le  w  ciągu  os ta tn ie ! "m ies ię ­
c y . ż e  te raz ch ętn ie  p o d d a w a ł s ię  cu d ze j d y ­
rek ty w ie . T e g o  w ię c  w ieczo ru , o pó* do 
ósm ej, z p lecakam i na ram ionach  zn a leź liś ­
m y  s ię na p rzedm ieśc iach  D u sse ldorfu  
w  m iejscu , k ę d y  g ośc in iec  sk ręca  k u  Cre- 
fe ld . W  k ieszen i p łaszcza , za b ra n ego  k tó ­
rem uś z gośc i w  b arze  H a a sego , zn a la z łem

nabity rewolwer (w idu z naszych khjenrów 
nosiło stale bror przy sobie).

—  Franku, tu masz przy sobie doku' 
mont —  rzekłem— ty wmc powinieneś mieć 
i to cacko.

Franek odsunął z lekka moja, ręjsę
—  Nie. zatrzymaj je sobie, —  odparł 

smętnie —  w  danym razie rewolwer zastąpi 
ci paszport.

Wobec tego wsunąłem broń do ideszeiu, 
W  tej chwili kropla deszczu unadła m . na 
twarz.

—  O, d e  d ja b ia  —  k rzyk n ą łem  —  za­
c zyn a  padać !

W ten sposób rozpoczęła sie nasza wę­
drówka.

T rz eb a  p rzyzn ać , że  b y ła  ok ropn a , n ie ­
m al upiorna. D eszc z  n ie  p rzes ta w a ł padać 
an i na ch w ilę . C a łe  dn ie le że liśm  ■ w  u k iy  
ciu , raz w  g łęb o k im  ro w ie , to  zn ow u  pod  
och ron ą  k rz a k ó w  leśn ych , d rż ą c y  z zim na, 
w strząsam i d reszczam i, w  n a s ią kn ię tych  w o ­
dą p i e c z a c h ,  z ob o la łem i k ośćm i i p oran io - 
ńem i nogam i. L ę k a liś m y  s ię  p ośc igu  a le 
je s zc ze  w ięk szą  t rw o g ą  n apełn ia ła  nas m yś l 
o n a dch od zące j n o cy , k ied y  trzeba  b y ło  
w s tać  i ru szyć  w- da lsza  d rogę . P rz ep ro w a ­
d za liśm y  jed n a k  nasz p ian  w e d le  p rogram u , 
n iczem  Spartan ie  i t r z e c ie g o  w ie c zo ru , o k o ­
ło  ósm ei g o d z in y , w lo k ą c  sie z trudem  
w zd łu ż  d ro g i, w io d ą c e j od C leves  do  C aL  
ca r  u ir ze liśm ly  n akon iec  pod łużna m asę m u­
ró w . zdobn a  w  n arożn e w ie ż y c zk i,  s to ją ce  
u skra ju  d ro g i za  p o tę żn ym  kam ien nym  
szańcem .

—  B e lle v u e ! —  rzek łem  do F ran ka  —  
u k azu jąc  pa lcem  zam ek .

(C iąg  dalszy nastąpi).

RADA NADZORCZA

A kcy jn e go  Banku H ip o te czn e go
w myśl § 54, 56 i 57 statutu zawiadamia, że

l U w m l M m M i
A k c jo n a r iu s z 1!

odbędzie się we Lw ow ie W p O J I Ś e d m s
2 4  m a r c a  1 9 3 ©  r .  o  g o d z i n i e  ' i C ł e j  r a n o .

Przedrmoty obrad.

11 Sprawozdanie z obrotów banku za r. 1929.
2) Sorawozdanie Rady Nadzorczej o zamknięciu 

rachunków i powzięcie dotyczące! uchwały.
3) W ybór do Rady Nadzorczej (§ 36)

Termin zgłoszeń akcyj celein wzięcia udziału 
w  tem zgromadzeniu u p ł y w a  9  m a r c a  1 9 3 ? .

We Lwow ie dnia 21 lutego ly30

Rada Nadzorcza.
(P r z e d r u k u  n ie  p ła c im y ) .

Kraków, ul. 
Sw. Krzywa 13 
d jI  iw. Tomasza

£S/EGARKilA
KRAKOWSKA Kraków, ul. 

Sw. Krzyża 13 
rój ul - (w.tasza
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posiada na składzie głównym i poleca

KS. GADOWSKI W. Uustr. Katechizm większy,
wydanie nowe ulepszone Zł. 3'SO 

Ilustr Katechizm mały . . „ L8P
Uustr. Wyciąg Katechizmowy „ --30 

Krótka historia Kościoła „ 1*20 
Psychologja wychów. „ 4'50 
Katechezy biblijne dla 
I i II klasy . . . . „ 4.—

„ „ Upominek duchowny na
kolędę . . . . . . . .  „ - ‘20

„ „ Dobry pasterz, modlite­
wnik dla młodzieży opr. w  cenach 
po zł. L50, 2 '— , 3"—, 4- — . Dia i dzieci 2 roku opr. w  cenach 
po zł. 1.—, 1 "50, 2.— , 3’—

Wysyłka na zaniuwienif zamiejscowe odwrotna q o 
li*1 ."nu rzeczy™ ństych kosztów porta

■es.
piece Ąmgnfcaflsltie

C z ę ś c i  o d l a n e
lub c a ł k o w i c i e  z m o n t o w a n e

/
dostarcza najtaniej większym odsprzedawca 

naiwiększa czecho słowacka fabryka. 
Zgłoszenia do Diura ogłoszeń Grenra -Praia li. 
Pańska 3. pod szyfra: Pierwszorzędny wyrób 323

U n ie w rtm a m  zagu­
bione t y m c z a s o w e  

zaświadczenie mobilizacyj­
ne 5 pułk. nodhalań* ki 
Tomasz Pszeniczny 1900.

z m ł t u n n & t f i  t o n > m v v

ml sie mm ogłmsssajmcz1.

n> „9ł®SB£ Jlarodu

ynitwatmam zagi-
1 nioną książeczkę woj-

p f l i  n k - m n ć  s i e  mm  o g ł a s z a  * a c r f c * t  s i c  ^  p ^ w ^ p ./ n '
cc Kraków Miasto.

( M i s i a  Nom U  n a  W ic l ! i i  P o s t !
Księgarnia Nrakowsha, trel; ów św. Krzyża lii

po l eca:

Kowalski K. Dr. X., Kazan i a  pasy jne
Cena egzem plarza........................................................................   zł. 3 —
W  opasce poleconej do poprzedniem nadesłaniu pieniędzy

przekazem pocztowym .............................................................. ,  3‘80
Za zaliczką p o c z to w ą ......................................................................... ‘ % 4‘50

Wysyłka odwrotna.
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Księgarnia Krakowska
Kraków, ul. św. Krzyża 13

3 poleca:

(ndice dei Libri Probiti, riveduto e pu- 
blicato per ordine di Sua Santita Pio 

Papa XL Wydanie ostatnie.

Cena .................................... zł. 7-75
w  opasce Doleconej po nade­
słaniu pieniędzy przekazem
pocztowym ......................  i zł. 8'80
za pobraniem pocztowym . . „ 9*50

Wysyłka odwrotna.

q

Z A K Ł A D  WITRAZOWO-SZKLARSKI
F.a T. ZajdzikowsM Kraków św. Jana 30.

Dzcarż. Jan Kusiak
Oszkleń'a i witraże do kościołów od 30 zł. za 1 m 
wykonuje się przy większych zamówieniach na raty 

Ceny 50% nizsze niż wszędzie.

Kasa Chorych w Krakowie
ul. Batorego 5.

1 , Dz. g ł. 7161/30.

KrakOw, dnia 27 lu tego 19S0 r

O b w i e s z c z e n i e .
Stw ierdzono, że znaczna ilość, pracowników, 

podlegających obow iązkow i ubezpieczenia na 
w ypadek  choroby, na terenie m iasta Krakowa, 
i pow iatu  krakow sk iego, nie została dotyeh 
czas przez pracodawców  zgłoszoną w Kasie 
Chorych w  K rakow ie.

Celem objęcia ubezpieczeniem  wszystkich , 
dotychczas n iezgłoszonych pracow ników  Kasa 
Chorych uruchomi >z dniem 1 kw ietnia 1930 r. 
stałą i systematyczną kontrolę u pracodawców, 
a wobec uchylających się zastosuje rygo ry  
przew idziane w  art 16. ustaw y z dnia 19. maja 
1920. Nr. 44. poz. 272 Dz. U. R . P .

Pracodaw cy, k tó rzy  dotychczas uchylali się 
od obow iązku ubezpieczenia zatrudnionych 
u nich pracowników , a obowią.zkowi temu 
uczynią zadość w terminie do 31 marca 1930. 
b. roku, będą zwolnieni od rygo rów  i kar. prze­
w idzianych w art. 16 i 95 powołanej ustawy. 
Zgłoszen ia w m ny być  dokonane na formuła ■ 
rzach. ustanow ionych przez Zarząd K asy . a 
w ydaw anych  w  biurach rejestracji (ul. P a to  
rego L , 3. i P lac  Serknwskiego L . 11).

Równocześnie Kasa Chorych przypom ina 
w  myśl art. 18. usrawy, że w  celu ułatwiania 
K asie Chorych rejestracji służby dom owej i 
stróżów , oraz osób niestale zatrudnionych 
(posłańcy, tragarze i tp. osoby pracujące nie­
przerwanie mn'=i niż 6 dni u jednego praco­
daw cy),' właściciele domów obow iązan i są ko 
m unikować Kasie o odnośnych osobach w  cią­
gu trzech dn’ po zajęciu przez nie lokalu , a to 
pod zagrożeniem  zastosowania rygorów , prze 
w idzianych w  art. 95 ustawy.

W  końcu Kasa Chorych podaje do w iadom o­
ści pracodawców , że w szyscy  za lega jący  ze 
Składkam i za ubezpieczonych, k tó rzy  za leg ło ­
ści te  jak  i składki bieżące za styczeń i lu ty 
b. roku wpłacą do końca marca b. roku, zosta­
ną zwolnieni od obow iązku op łaty  odsetek 
zw łok i w  w ysokości 2 %  miesięcznie.

D yrek tor Kom isarz rządow y

W - ŻychoT-icz. Dr. Z. Kolkiewicz.

W ydaw ca za „Glos Narodu1' Skę z ogr. odpow. K. Holeksa. .Redj T o r  naczdnj Jan Matyasik. Redaktor odpowiedz. Dr. Józef Warcbałowsfci, Drukarnia „Głoea Narodu" pud zarz. R. Ferka.


